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„K ażdy cztow iek  bez w zględu na klasę, w y z n a u r o d z e n i e „ p rze ­
konanie, stupień ośw ia ty  i inne różnice,'m a praw o dążyć do szczęsn a  i do­
skonało, cl i ma obowiązek p y ć  użytecznym , to  j e s t  po uagać innym do 
szczęścia i doskonałości” .

Zurych. Szwajcarskie koła po­
lityczne twierdz?, że nie wierzą 
by Hitler rzucił na pastwę wyna­
rodowienia prawie 250 tysięcy 
(według ż o a e , m iemieckih) ro­
daków w południowym Tyrolu 
Po prostu cmdzl tu tylko o krót­
ką „pauzę".

Nie braK też głosów, że „ko. 
nlec7ncść dziejowa" prhnie Rze­
szę do walki z Ita lii o — Triest, 
o dojście do Ad .atyl u, co do­
piero zrealizowałoby wi/ję „Wiel­
kich Niemiec — od Mo>za do 
monza ‘ i zapewniłoby im doml- 
mujące stanowisko wobec państw 
połudnlow o-Europcjskkh (M. En- 
tent * I Ententa Bałkańska).

Niemcy -  jak podkreśl ją w 
konkluzji dzienniki — stałyby się 
wówczasnnjwaźniejsz' m centrum 
handlowym Europy, w którym

Strajk rolny  
w Norwegii

L o n d y n . Z Oslo donos/.ą, że w 
Norwegii w \buchł strajk rolny na 
tle zatargu o płace. Do strajku 
przyłączyło się ponad 4 UDO robotni­
ków roln\ch zatrudnionych w wiek 
szych gospodarstw ach i lasach. Wy- 
siaw li om szereg żądań ekonomicz­
nych, domagając się m. in. podwyż­
ki rdac i skrócenia czasu pracy.

Komitet st ajkowy ogłosił odezwę 
■wzywającą wszystkich robotników 
rolnych do przyłączenia się do 
Strajku.

skrzytow ałjLy się najważniejsze 
s iaki: z Południa na Północ I ze 
Wschodu na Zachód.

To jest cel, do którego dąty 
obecnie niedwuznaczne Trzetla 
Rzesza l na drodze do jego rea­
lizacji — zetrzeć musi się z Italią.

W świetle tej „historycznej 
konieczności" pnysięgl 1 gwaran­
cje H tlera, składane w Rzymie, 
są przyrzeczeniami, na . bardzo 
krotką metę, na pewno z?ś,

Lonayn (tei). „Times" zamieś­
ciły dwa listy których autorami 
sa generał brygady S p e a s lz n a ­
ny t ublitysta angiriskl W tkham 
Steed. Oba te listy skierowane 
są przeciw lordowi 3uxtonowl, 
który niedawno wystąpił w obro- 
nie autonomlstyiznych ż ą d a  A 
Niemców sudecnlcn w Czechosło- 
waiji.

Wickham Steed pisze, że w łaś­
ciwe skargi N emiec poł gają na 
tern, że nie życzą sobie istnienia 
niezależnej Czechosłowacji, która 
j^st przeszkodą na drodze nie­
mieckie] do Morza Czarnego I 
dalej. Steed wskazuje na to, że 
pomijając już Tyrol południowy,

wbrew słowom FUhrera nie „zo~ 
staną umieszczone w jegc testa­
mencie", gdyż starcie się nastąpi 
prędzej i będzie ntlało przebieg 
krwawszy, niż sobie to dziś mo­
żna wyobrazić.

Będzie to bowiem walka o 
egzystencję dwócn państw, w al­
ka na śmierć I na życie o pry­
mat w południowej Europie I o 
konieczne do życia obu państw 
— rynki zbytu.

mniejszości niemlekle Istnieją 
też w Danii, Polsce, Rumunii, 
Jugosławii i innych państwach. 
Gdyby &becn:e przyznano prawo 
samostanowienia o sobie Niem­
com sudecMm, to z jakiego po­
wodu prawo to miałoby być od­
mawiane n. p. Fiamandom, któ­
rych mapa narodowo-socjalisty-

W  Dzienniku Ludowym" czyta­
my: Haniebny list dyrektora Banku 
Handlowego w W arszawie, p. Hoff 
mana, zawiadamiający w przełom o­
wych dniach marca b. r. o w strzy­
maniu kredytów  ze względu na 
.sy tuację  polityczną", wywołał nie- 
lada zakłopotanie w obozie endec­
kim. Jakże wygodnie by było, gdy­
by p. Hoffman b \ ł  Z jaem , lub 
przynajmniej z Żydów się wywo­
dził. Niestety, jest to aryjczyk czys­
tej krwi z dziada-pradziada, pocho­
dzący ze starego .rodu* polskiego 
a stojący ponadto blisko prasy en­
deckiej.

Gdy w pamiętne dni marcowe o- 
garm ęta paniką część ludności za­
częła wycoiywać wkłady z banków 
prasa endecka okrzyczała to jako 
.dyw ersję  żydowską", co wywołało 
znane zajścia uliczne. Tymczasem

Demonsfracje p r m  faszyzm
Paryż. Z Luksem burga donoszą, 

że wobec coraz częstszych w ostat- 
nim czasie demonsti a r \ j  anti faszy­
stowskich w czasie których doszła 
kilkakrotnie do wystąpień anrynie- 
mieckich, prem ier luksem burski Du- 
pont ogłosił deklarację w której 
stwierdza, że Luksemburg, zgodnie 
z ustalona tradycją przestrzega ściś­
le zasad neuti alności i memieszania 
się do walk ideologicznych innych 
państw .

D eklaracja wzywa ludność księ­
stw a Luksem burg by powstrzymała 
się od wszelkiego rodzaju dem on­
stracyjnych wystąpień zwiacających 
się przeciwko ktorem ukulw itk z 
państw  sąsiednich.

czna zagarnia w  granice Trzeciej 
Rz sz ? Rząd czechosłowacki — 
pisze W. Steed — obchodził się 
z mniejszością sudecka-nlemiecką 
lepie] niż w .ogóle obchodzono 
się z mniejsrośitami narodowe- 
mJ w  Europie środROwej I połud­
niowej

rdzenne rekiny kapitału spokojnie 
w ciszy gabinetu jednym listem lub 
rozmową teieiomczną przynoszą 
więcej szkody niż tysiące drobnych 
ciułaczy, zatrwożonych przesadnie 
o swój grosz. Ale rekinów kapitału 
nie sięga reka .ludu” ani ślma pra­
sy -ndeckiej. pan Hoffman najspo­
kojniej, bawi na urlopie w Egipcie 
(coprawda zgłosił już pod naciskiem 
dymisję ze stanowiska dyrektora 
Banku).

Meksyk — Przed najwyższym są* 
dem dla spraw adm-ms+racyinych 
rozpoczął się wczoraj proces w spra' 
wię protestu 17 zagranicznych towa­
rzystw naftowych przeciwko dekre# 
tow: o wywłaszczeniu. Reprezentant 
rządu domaga sie odrzucenia tego 
procesu. Proces pot.-w2 3—4 dm.
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Sensacyjne glcsy angielskie
o Niemcach sudeckich
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a p. dyrektor Hoffman bawi w Egipcie
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Starzy czy nowi -  wszystko jednoNa marginesie

Tylko dla myślących!
Czterdziestostronicowa broszurka, 

w skromne' żółtej okładce. Bi iła pa* 
plerowa opaska z czerwonym napi* 
sem: Tylko dla myślących. Tytuł 
broszurki: Antysemityzm rujuuje
moja ojczyznę! A utor: Antoni Gro- 
aowjfcz. Dowiadujemy się, ze tema" 
tern broszuki (świecącej w Jkilku miej 
scach białym, plamami) są uwagi, 
wypowiedziane na publicznym od* 
ctycie T U. R. we Lwowie.

BroszurKa pożyteczna. Napisana 
żywo, z przekonaniem o słuszności 
głoszonych zasad Gronowicz, poe* 
ta syn chłopski, rozprawia się ber* 
kompromisowo z fałszami reakr.u, 
zwalającej winę wszystkiego złego 
na Żydów

^Milionowej nędzy analfabetów
— pisze Gronowicz — szybko mo* 
żna wmówić, a jeszcze przy pomo-y
-  -niedzielnych kazań płomiennych
0 żydokomunie, wody święconej — 
uroku czarnej rewerendy — — —

F r • ,itvwna dusza chłopska cza* 
sem w trzy w to wr naiwności meod 
partei, choć refleksje szybko nadcho 
drn. Ale zdarzaią się Pr7.vtvki, Miń* 
ski Mazowieckie... Z nędzy zaśłe* 
pioi^y chłop uwieży pasterzowi, dz:e 
dzicowi i bardzo katolickiemu ad* 
wokątowi z miasta, — idzie do po* 
bliskiego miasteczka odbierać nędza 
nc stragany przekupniom, vak i on, 
le4wo wegetującym,. Bo, niby, ma 
tam szukać przyczyn swego konania 
nie wiedząc, że właśnie za miedzą 
jego półmorgowcgo zagonu, za w,y 
ziutką miedzą — ciągną sie ogrom* 
nc lany, obszary hrabiów, baronów, 
dziedziców..."

A  dalej: „Rozumiemy o co che* 
dzi. Żydzi są tylko konikiem ofh. 
nym. A  zgraje paniczyków wąhształ 
conych, z nożan i w  rękach chcą 
tyip. sposobem, bez względu na na* 
rodowość — nie dopuścić do głosu 
elementu myślącego, chcą zniweczyć 
najmniejsze p rzerw y  wolnej myśli 
twórczej... Żerują na nędzne- naiw* 
ności. łudzą . W racają do epoki 
średnowiecza, epoki barbarzyństwa, 
ciasnych, kastowych, św iatopoglą* 
dów, obskurantyzmu i reakcji. Lu* 
cizie sie mogą tylko ci, którzy chcą 
się łudzić — ci, którzy niechcą wie* 
dzieć.

Faszyzm sieje zbrodnie i spusto* 
szety zasłamatąc się- a no chrysna* 
nizmem taniej marki, albo poganin* 
rnem, zależnie od psychiki uiarziiuo 
nych. Święcone sztylety — miast 
książek w rękach młodzieży włos*
1 lej. W  Niemczach sym bol: wiecz* 
nie goreiace stosy dzieł rajceięk* 
szych myślicieli1

*

Gronowicz niearguinentuje. Foda* 
je przykłady, fakty, które uderzają 
swoi i oczywistością. Dlatego hro* 
szurka jego przekona tylko tych, 
którzy myślą... Specjalnej wymowy 
nabiera czerwony napis: tylko dla
myślących 1 Zaznaczenie tej w yłącz 
ności — to, jakże ponury znak cza* 
sul K. M.

W  najbliższych dniach 
rozpoczynamy druk powieści 
Ludwika Maschoffa po tytułem

„ B A G N O ”
Treść osnuta na tle życia berliń* 

-kiego z lat 1925—30 ukazuje rewe* 
kcyjnc pr zakulisowe stosunki panu* 
jace wre filmie.

Grupa, która nadała sobie nazwę 
J u tra  Pracy*, poprostu grupka oko- 

łi pos. Bud7.yńskiego wystąpiła z 
OZN W ten sposób klub parlamen­
tarny zmniejszył się o jakiś tuzin 
członków, pi zestając być większością 
vr Sejmie. T<> nie jest w porządku — 
powiadają władze OZN My, którzy 
konsolidujemy naród, musimy pize- 
de wszystkim skonsolidować ,pr7.ed- 
stawicieli” parlamentarnych — i za­
częło się uganianie za nowymi człon­
kami dla skompletowania klubu.

Czy się znajdą? Czemu nie, wszak 
dość jeszcze jest posłów — coś 
około połowy — którzy nie strawili 
jeszcze faktu, że po rozbiciu BBW R 
zostali osieroceni, zostali bez wodza 
i stracili orientację. S tad zal do p. 
Sławka i stąd jego osamotnienie. 
Posłowie, którzy przeszli przez szko­
łę BB, odzwyczaili się od samodziel­
nego myślenia i najlepiej im, jeżeli 
ktoś za nich myśli, ktoś ich prowa­
dzi. A jeżeli czują, że za prowadzą­
cym stoi jakaś realna siła — tem 
epiej, tem w>ygodniejsze życie.

Niepowstrzymany dotąd marsz 
Niemiec ku wschodowi, agresja A u­
strii, i zapowiedź zagrabienia óude- 
tów, dało asumt b. kanclerzowi 
Angli W. Churchillowi do wygło- 
szenia wspaniałej mowy Ten najwy­
bitniejszy polityk angielski poddał 
gruntownej analizie położenie Euro­
py i doszedł do konkluzji, że znaj­
duje się ona w przededn u katastrofy 
z której wybawić ją mogą tylko 
stanowcze i szybkie decyzje.

Churchill twierdzi, że Europę u ra­
tować może utwrorzenie potężnej ligi 
przeciwko napastnikowi.

Nawiązując do przymierza angiel­
sko francuskiego, zapytuje on „dla­
czego te . państw a nie miałyby Za­
prosić innych państw, by połączyły 
się z nimi dla stworzenia odpowie­
dniej siły?”

W  skład tej ligi — zdaniem Chur­
chilla — wchodzić powinny przede 
wszystkim państwa, którym zagraża 
niebezpieczeństwo hitlerowskie.

Uważa on, że wystarczy zebrać 
dziesięć państw i związać je wspól­
ną umową, na wypadek grożącego 
im niebezpieczeństwa, a -wówczas 
powstałby auans tak potężny, że 
wszelkie niebezpieczeństwo okaza­
łoby się niemożliwe.

Jakie państw a należałoby specjal­
nie do tej ligi pow ołać?

Do nich zalicza Churchill nade- 
wszystko Czechosłowację, W ęgry, 
Jugosławię i Rumunię, Tym pań­
stwom najbardziej zagraża imperia 
ljzin nazistyczny. Nadto dołączyć się 
winny państwa bałkańskie- Bułgaria 
Grecja i Turcja. Ale to nie w ystar­
czy. Churchdl nie zapomniał o Pol­
sce, pańsiwach bałtyckich i skandy­
nawskich.

Tvlko w ten sposób, gdy te 
wszystkie państwa utworzą wspólny 
front anty niemiecki, zdołają one, w 
ścisłym przymierzu z Francją i A n­
glią, za^hamować inwazję hitlerow­
ską i przeciwstawić się jej skutecz­
nie. Churchill z góry oświacza, że 
nie chodzi o .utw orzenie tak potęż­
nej siły wojennej przeciw jakiemuś 
państwu", ale o utworzenie sdy dla 
obrony przeciwko praw dopodobne­
mu napastnikowi

Atoli jest jasnem, że powołanie 
takiej ligi państw  zagrożonych po­
chodem n1, miekim, powstrzymałoby 
H itlera od agresywnych zamierzeń. 
Jeśli w dodatku uwzględnimy nstat

Można więc podzielać nadzieje 
tych pism. że do OZN i jego klubu 
parlam entarnego zgłoszą akces ci 
posłowie, którzy dotąd się ociągali, 
przyczem pisma te wyraża ja zado­
wolenie, że .rewolucja pałacow a” 
p. Budzyńskiego nie powiodła się 
tj. nie zwaliła OZN z nóg. Pytanie 
jednak, na jakich nogach OZN stoi 
i czy wogóle stoi tuk mocno, że 
naw et poważniejsze figury, jak pos. 
Budzyński i sp., me dadzą mu rady.

Na to pytanie odpowiedź jest 
krótka i dobitna: faktem jest, że od 
lutego 1937 r. do połowy maja br 
OZN. me wykonał swego program u 
tj. me skonsolidował narodu. Można 
nawet zaryzykować jeszcze śmielsze 
tw ierdzenie: OZN spowodował je ­
szcze większe rozbicie aniżeli było 
przed jego akcją, np. na odcinku 
młodzieżowym istnieją obecnie dwa 
zwalczające się odłamy, mimo a mo­
że właśnie dlatego, że p, Rutkowski 
przez rok blisko .konsolidow ał” tę 
młoaziez aż do skutku tj. do rozłamu.

To zresztą było do przewidzenia

nią mowę amerykańskiego ministra 
spraw wojskowych, który przestrze­
gał państw a totalistyczne przed zbyt 
silnym „napinaniem łuku , to kon­
cepcja Churchilla, gdyby mogła być 
zrealizowana uratow ałaby śwdat od 
wojny.

Żaden dyktator nie odważyłby 
się prowokować zaczepni, która mu­
siałaby się dla niego tak sromotnie 
skończyć jak to papież niedawne 
określił.

Tymczasem Państw a zagrożone 
niebezpieczeństwem nj.eubeckim nie 
potrafią się porozumieć, nie potrafią 
znaleść wspólnej pl tformy. Ileż to 
jest problemów wzajemnie nie u re ­
gulowanych. W ystarczy zestawić 
Czechosłowację z W ęgram i, czv  
Polską, Rumunię z W ęgram i i t. d. 
by sję przekonać jak odległą i ma 
ło realną jest słuszna w zasadzie 
koncepcja angielskiego męża stanu 
Churchilla. W ykorzystują to pokłóce­
nie Danstw pomniejszych dyktato­
rzy, którzy kpią sobie ze wszelkich 
układów, z Ligi Narodów. Dla nich 
spraw a aneksji Sudetów' jest tylko 
kw estją czasu. Dużo winy w- takun 
rozwoju wypadków posiada właśnie 
ojczyzna Churchilla, Ąnglia zapatrzo­
na we własny interes rne umie, czy 
nie chce, pom rśleć o losach państw  
mtiiejszych. Dla niej kw estja pochło­
nięcia, czy rozbioru Czechosłowacji, 
jest jakoy przesądzona, a jest to 
polityka bardzo krótkowzroczna, 
która w rezultacie może się odbić 
nie tylko na Francji, państwu sprzy­
mierzonemu, ale na samej Anglii.

Hresztanci nie bedsj 
eetskortowan? na ulicach

Główny Komendant P P gen Za 
marski, wydał okólnik w sprawie 
eskortowania aresztantów przez po* 
licie. W  przyszłości M iększe grupy 
aresztantów nie będą, na ulicach es* 
kortowane przez polic i«mtów, lecz 
wyłącznie przewożone samochoda* 
mi. 1

Prowadzenie pieszo aresztowanych 
powoduje hamowanie ruchu ulitz* 
nego i mo^e ułatwić ucieczke zatrzy 
manych. Dotyczy to  eskortowania 
grup aresztantów, hczących ponad 
3 osoby.

i przepowiadano — naw'et i życzli­
wej strony — taki wynik. Co na to 
poradzić, ź t  społeczeństwo polskie, 
uznając w całej pełni znaczenie i 
potrzebę konsohdacj , nie chće dać 
się do niej wcisnąć na komendę, me 
mając i słusznie zaufania do narzu­
conych przywódców ? A nie jest 
dowodem pr/.eciw temu aksjomatowi 
fakt, że znalazła sie setka i więcej 
posłów, kt;órzv na taką kom endero­
waną konsolidację poszli Czy ci 
posłowie są przedstawicielami spo­
łeczeństwa, czy mają legitymację do 
wj^stąpienia w jego imieniu ?

Za dwa lata napezno a może 
pierwiej skończy się ta świetność—> 
z pp. Budzyńskich nie pozostanie 
ani śladu -  to wiedzą doskonale 
posłowie i to pcha ich w ramiona 
OZN Kteś przecie — przy obecnej 
ordynacji wyborczej — dysponuje 
mandatami, trzeba z góry zapewnić 
sobie jego protekcję. Mandat to taka 
przyjem na rzecz- ,

L
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p okój?
Niemcy nie zatrzym ają się na 

Czechosłowcji. Pójdą dalej.
Zażądają od Anglii kolonii.
Pewnie, że to wszystko może wy­

wołać wojnę. 1 dlatego mowa Chur­
chilla nie powinna przejść bez echa, 
nie powinna być zlekceważona

Wszystkie parisrwa na które "Mein 
kam pf” zwraca specjalną uwagę, 
powinny w-e własny m interesię zakoń­
czyć spory i zasiąść do wspónego 
stołu, by pod egidą Anglii, Francji 
i Sianów' Zjednoczonych opracować 
plan obronny.

Bo zaiste rację ma Churchill: Eu­
ropa je st w* przededniu katastrofy, 
uratować ją mogą tylko meskie i 
szybkie decyzje. Im wcześniel zainte­
resowane państw a zdobędą się aa 
ten szybki i męski krok tym więcej 
na tym zyskają, tym rychlej u ra tu ­
ją pokój.

S t e r .

Jacht za to n ą !
w zatoce Gdańskie]

Gdynia. W  zatoce Gdańskiej po* 
między Brzeźnem i Jelitkowem na 
wysokość* Zopot wydarzyła się ka­
tastrofa w  czasie której zatonął 
jacht i 5 osoby poniosły śmierć Ja* 
chtejpa kierował forman portu gdan* 
skiego, Fryc H ibner. Poza tym na 
pokł idzie znajdowała sic jego cór* 
ka, 20 letnia robotnica portowa, Szar 
'ota Hiibn* równa, syn Ginter oraz 
znajomi: Ortwin Seidler- robotnik, 
O tto Trois, woźnica i W ilke Kohde 
robotnik.

N a lachcie odbywała się libacja. 
Kiedy statek znalazł się na wyso* 
kości Zopot, w  odległości kilometra 
od brzegu, zerwał się gwałtowny 
wiatr, który złamał maszt i przewró* 
cif statek.

N a pomoc tonącym pospieszył na 
łodzi rybak polski, A rtur WiSniew* 
ski, który zdołał uratować kurczą-1 
wo trzymających się, wystaiącvcb % 
morza, szczątków jachtu: Fryca Hu* 
bnera. Gintera i Ortina Se.dlera. Po 
zostali a wiec: Szarlota Hubner Ot* 
to Trois i W ilke Rohdr, utótielju Na, 
dno również poszedł jacht Nieszczę 
śliwy ojciec, który był świadkiem 
śmierci córki odwieziony do szpita*. 
la dostał obłędu i nie poznaje nawet 
najbliższych swych krewnych,

Jak u ra tow ać
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„Franco jest p spierany przez 
faszystów  włoskich I rrem ie  
c<ich i przy pomocy obcych 
w ojsk toruie Jro-.ę faszyzmowi 
h lszp iń sk ie iu u ."

Oczywista prawda !
„Tam woiuie lud hiszoanskl, 

uciśnlon , n e do j u s  czcny do 
Stosu, wyzyskiwany i zanied­
bany zarazem  orzeciwko tcmu 
mesczenemu ludo wi „b iali “ (fa­
szyści pr/yp. r"d.)f 

Sw ię'a prawda. Rzecz bezsporoal 
Kto temu winien ?
Czytamy :

..Sfery rządzące i klasy po- 
sladaj@ce<“

,,Sfeiy rzadznce I nlacy po­
siad ające  w iedziały, źe oo- 
krzvwdzonvm masom d leje 
się krzywda. Sfery te w iedzia­
ły, że w innesg temu one same , 

Któż to pisze w ten sposób? S ły­
szymy odpow iedź: socjaliści, ma­
soni Zvdzi„ komuna...

Tak bvć powinno zdaniem prasy 
„narodowe;", prasy o sodowej, która 
piórem sampęo p. Mied/.iń-kiego, 
poświęciła kilka tasiemcowych arty­
kułów polemice z red. Robotnika" 
b posłem Niedziałkwwsk ,m na te ­
mat tego, kto aran ował „wojnę 
domową” w His? pan.i.

1 ymczasem wyżej przytoczone 
cytaty nie ukazały s.ę na łamach 
prasy lewicowej. Gdybyż tale było 
napewno spotkałyby się z ostrą 
reprym endą krytyką eudu-oeneow 
sko-ozonową.

„Bohaterów powstańczych” w 
Hiszpanii nazwano „bandytami, pa- 
sożyaml, tyranami, gneblrielćmi lu­
du I f szyst&ml." me na łamach — 
powtarzamy — prasy, sprzyjającej 
legalnemu rządowi hiszpańskiemu 
ale na łamach tygodnika literacko- 
społecznego, „K ultury”, wydawanej 
io niedawna przez ks. p ia łata  Dr 

Brossa w Poznaniu.
Jest to znamienny głos w obronie 

Hiszpanii ludowej! „K ultura” jest do­
syć popularnym pismem i często 
cytowanym- Ciekawe, że żadne z 
p sm endeckich, t k gorliwie bro­
niące agenta faszyzi. u włoskiego i 
niemieck ego, gen. Franco, nie ra­
czyło zacytować artykułu „Kultury* 
A lepszego świadectwa praw dy, 
bardziej silnego potępienia tyafc, 
których „Małe Dzienniki" i „Prze­
wodniki Katolickie* nazywają naro­
dowcami* i powstańcami", jak to 
uczyniła „Kultura, nie potrzeba.

Panu Nliedzińskiemu, który „udo 
w adniał” w swoisty sposób red. 
Niedziałkowskiemu, że „wojnę dc

7 V (0 tu ? £  7 7 io £ .tf2 t

pięloigcerę.
C zysta g ia d ta  i piękno cera jest a ie z b ę jn y m  wa­
runkiem  m łodzieńczego wyglądu. Żadna kobieta uie 
pow .i.pa rezygnow ać z posiadania p ięknej cery  
i m łodzieńczego wyglądu, gdy może je  sonie zapew ­
nić przez regularne stosow anie zabiegu kosm etycz­
nego Palmolive.
Rano i wieczorem masuj twarz, szyję i ram iona obLlą 
i łagodnie działającą pianą m ydła P alw olire . D o w y­
robu m ydła Palm olire  używ a się o iejku  oliwkowego, 
w ygładzającego skórę- Jeżeli pośw iecisz rano  i w ie­
czorem  2 m inuty na ten  zabieg kosm etyczny, osiąg 
uiesz p iękną i m łodzieńczą cerę.

Palmoliv* S h a m p o o  
pielęgnuje u n o s y  jek 
myd. Palmolive cerę.
O le je  oliwkowy I palmowe 
u ly ła  d o  w yrobu łe g o  d o sk o ­
n a łe g o  Sham poo. myjfl g ru n ­
towni* I p riyw raća js  w łosom  
p u s iy s io tć  I na tu ra lne  piękno*
ułatw iaięc uk ładan ie  si% len 
w fale.

K a ż d a  koperta  
za w ie ra  2 to rebk i

W I Ę C E J  N I Ż  M Y D Ł O — Ś R O D E K  U P I Ę K S Z A J Ą C Y

mową* w Hiszpanii, wywołali ko­
muniści na rozkaz Moskwy, „Kultu­
ra" odpowiada, źe to „śmieszna wy- 
mówKa”.

Boć jest niespornem ,że rząd legal- 
njy powołany na drodze powszech­
nych wyborów, broni republiki, przed 
nawałnicą obcych i swoich własnych 
faszystów.

I M I E N I IN Y
Z O S I

K W I A T Y

tul.WlilMA 2.Tel 13S-7:

Omaniłaoja niemeckiel obrony
N a zasadzie usrawy o obowiązku 

obrony przeciwlotniczej z roku 1935 
w Niemczech, jest obecnie wciagmę 
tych w akcje przygotowania obrony 
o k d o  11 milionów "bvwatt ,1 Jak 
p o d u ą  żródla narodowo > soc jalis* 
tyczne, zostało iuż do tu  oorv prze • 
Szkolonych 5 milionów obywateli w 
zakresie obrony przeciwlotniczej, 
przeciwgazowej, iako samodzielnych 
Uerowników akcji. Obrona przec*v. 
lotnicza dysponuje 63 tys. placówek 
organizacyjno • techhicznycli, 2 5U0 
punktami instrukcyjnymi- 114.000 
rowocześnie urządzonymi schronami 
Istnieje 3.000 szkół obrony przeciw* 
lotniczej i przeciwgazowej oraz 15 
szkół wyższego typu. 2 dniem l*go 
października b. r. zostanie otwarta 
v/ Berlinie — W ansse państwowa 
szkoła obrony przrciwlotmczci. U* 
czeszczać do niei będą wszyscy kie* 
równicy wyższych stormt oiganiza* 

, cii obrony przeciwlotniczej iak r, >v 
nież instrulctorzv wyższych szczebh

Prezydent Państwowego Związku 
Obrony Prze< iw lotni :zei. generał 
R o y u n s , przy założeniu kami en'a 
we-nelnego pod budowę tei szkoły 
nadmienił w przemówieniu, że obec* 
nie cała energię poświęci związek 
pełnemu przygotowaniu ko lie t do 
akcji obrony przeciwlotniizei.

Dyskutujemy...
W  organie socjalistów franrus* 

kich („Popularne") z 5 m ap  br. u* 
kazał się artykuł Andre Leroux o 
nohtyce zagranicznej Francji. Arty* 
kuł ten iest godny uwagi przede 
wezystlj .m dlatego, że doskonale cd 
zwierdciedlą oportunistyczny spo- 
sób myślenia, który dziś opanował 
niektóre sfery polityczne demokra* 
tycznego Zachodu.

Leroux usprawiedliwia politykę 
zagraniczną Daladieia, który raźno- 
ciał niedawno rozmowy z V  Au cha* 
mi. Leroux twierdzi, że Mussol iii 
jest wprawdzie zdecydowanie zaam 
gazowany w „autorkicznej i wojen* 
nei polityce osi Berlin — R-ym", 
niemniei jednak r ,o~na pertraktacje 
kontynuować. ^  idzi wprawdzie nie 
clcmeozncść w fakcie, że rozmowy 
te toczą sie w okresie.... wizyty H it­
lera w Rzvm*e ale przechodzi nad 
tym do porządku.

„Powtarzamy" — pisze Leroux 
— „że naszym zdaniem na tysiąc 
istnieje muzc iedna szansa, że uda 
sie pchnąć Mussoliniego na dro* 
Fe pokom. Lecz j.-kkolwiek nikłą 
byłaby ta szansa żaden rzad nie* 
ma nrawa iei lekceważyć. Rzad 
frontu ludowego mniej niż każ* 
dv innyJ‘.
Leroux dobrze postawił zagadnie* 

n i e .  Na tys.ac istnii je może iedna 
szansa, że uda s.ę oderwać Rzvm od 
Berlina. Dvskusia zaczyna sie jednak 
właśnie od tego. czy w takim razie 
należy stawiać na tę iedna szansę, 
zy tez na owe 999. lerouy uważa 

ą zanim kierownicy dzisiejszej 
polityki zagranicznej Francji : Anglii 
— ze należy próbować i stawiać na 
te iedyH  szansę Dlaczego? Pome*
waz

Wiochy... maią bezsprzeczny 
interes w tym aby przeszkodzić, 
ahy uniknąć tnumfu pangerma* 
rg m u  i jego usadowienia sie w 
Europie naddunajskiej i balkan* 
skiei. Albowiem i -eli straca W?* 
gry jak słraciły Austrię i Bałkany

jak tracą i traciły Europę środko* 
wą, to nie będą mogły odbić 3obie 
tych srrat ani nad Morzem Śród* 
ziemnvm ani w Afryce, chyba że 

postawiły wszystko na jedna kartę 
powszechnej pożogi. W łochy — 
nie faszyzm wioski — nie maią 
żadnego interesu w wojnie., gdyż 
nic me iest mnie wątpliwym niż 
zwycięstwo w woinie przeciw 
Angli. i Francji. Istnieje więc dla 
W łoch realny interes w zmianie 
swei polityki i ten interes stano* 
w. obiektywną podstawę ewentu­
alnych rozmów".

Tak u z a ca d m a  swe stanowisko 
Leroux. Błąd jego polega jednak na 
tym. że zapomina o wszystkich prze 
ciw argumentach. Nic ulega wałpli* 
wości, że istnieją poważne sprzecz* 
ności rzvmsko — niemieckie, ale ist* 
nieią. także sprzeczności rzymsko — 
angielskie i rzymsko — francuskie. 
przvczvm te ostatni' są o « iele ak* 
tualmeisze, bardzie i bezpośrednie. W  
Hlszpani doirzewa dopiero teraz na 
dobre konflikt włosko — angielski. 
Obecność Mussohmego na półwys* 
pie pirtnejskim jest dla Anglii wie* 
ce* niż niepożądana. Prędzei czy pór 
niei musi stanąć na ostrzu noża spra* 
wa t. zw, wycofań a ochotników. 
Dla Mussoliniego, który w Hiszpan 
nii zaangażował nietylko dziesiątki 
tysięcy swych faszystów, ale także 
swói autorytet i prestiż, to iest spra* 
wa nadzwyczajnej wagi i llatego 
woli „zapomnieć o ni ubezpieczeń* 
sfwie panf nminizmu, byleby za* 
chować w Hitlerze sojusznika w 
kwestii hiszr ńskiej. Podobnie rzecz 
sie ma i z Abisynią, I tu konflikt z 
Anglią i Frant .ą jest nieunikniony. 
Zagadnienie Abisynii nie kończy 
sie na uznaniu iei *ako kolonii Wło* 
skiei. W łaśnie dopiero wówczas mu 
sl się wyłowić z naturalna koniecz* 

(noscia sprawa morskich i lądowych 
Jróg. łączących Rzym z Ojcowizną 

Hailę Seląssiego. Raczej p.edzei niż

Należy z uznaniem podnieść od­
ważny i sprawiedliwy głos „Kultu­
ry", która nie oglądając się na „psie 
głosy“ endo-ozonowe, stwierdziła 
publicznie, źe Franco przy pomocy 
obcych wojsk toruje drogę faszy­
zmowi hiszpańskiemu, źe wobec lu­
dowej Hiszpanii odgryw-a rolę ty ­
rana i gnębiclela... Zdrajcy, Idem

późnie, musi stanąć na cstrzu.noza 
zagadnienie Suczu i budaru. wogóle 
Morza Śródziemnego i Północnej 
AfryL’. I znów ważn.eiszym jest d»a 
Mussoliniego powodzenie w Afryce 
niż niebezpieczeństwo pangerrnaniz* 
mu i dlatego będzie więcej dbał o 
soiusz z Hitlerem niż o pizypodoba 
rie  sie demokraci*.m Zachodu.

Zresztą — jesteśmy już bogatsi o 
doświadczenie ostatnie v -zvty Hit* 
lera w Rzymie. Mussoln.i nic me 
dbał o tę ostatnią, tysięczną szansę 
p. Leroux, lecz starał się o zapewnie* 
me Włochom pomcy Niemiec w sDia 
wie Hiszpanii, Abisynii, Morza Śród 
ziemnomorskiego i t. d. Nie wolno 
wiec iść po liiiii, k tó rtj broni Le 
roux Nie wolno nawel próbować 
liczyć się z „tysięcznymi szansami 
Jest to polityka błędna, pobtyka 
chwytania się złudzeń i szerzenia 
złudzeń. Samo tylko stawianie na 
szansę iedna z tysiąca, demorabzuie 
r^asy, rozbraja ie, utrudnia mobili* 
zacje sił gotowych dać odpór faszyg* 
tom i podpalaczom świata. Taka po 
lityka może tylko ośm eli-5 wrogóv 
Francji. Przeciwmel Należy odważ* 
nie przeciwstawiać sie wyzwaniom 
faszystów. Ustępstwa do niczego 
nic doprowadzą. Francji i Anglii 
pozostaje tylko iedna dr iga: rdecy* 
dowanej pomocy dla Hiszpanii lu* 
dowej, zapewnienie wciskowej po1 
mocy dla Chin, zawarcie na;silnie\* 
szych soiuszów z wszystkimi państ* 
wami demokratycznym.. Tylko ta* 
ka polityka potrafi uchronić świat 
pizęd nową pożogą, tembardziei, 
oboz faszystowski został poważnie 
osłab*ony na odcinku daleko*wschoć 
mm".

Im prędzej Anglia i Francia^ przej* 
dą dc takiej politvki, tem lepiei dla 
demokracji i pokoju.

J. Cr.
- o O ł -
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Okupacja wyspy Amoy
4

Pweglgd prasy

W Irzccii rotznicE
Epoka Piłsudskiego
,-Dzienmic P o lsk i":

„H istoria , dzieląca ż>cie narodów  na 
okrccy, będzie też dzieła rozw ój ocibu* 
dow anej Polski. P odziałów  sw oich do* 
konyw a nauka h istoryczna w edług  V’ieb 
kich p rądów  dziejow ych lub w eJług  
dom inujących osobistości. Pierwsza epo« 
ka istnienia od rodzone j R zeezypospoli. 
tej nosi i będzie  nosiła m iano epoki 
Piłsudskiego, gdyż O n ją stw orzył. O n 
ją  w  listopadzie  1918 rozpoczął i z Je* 
go zgonem  w m aju 1935 epoka ta  zosta* 
ła zakończona. Jak na przestrzeni wie* 
ków m itliśm y państw o C hrobrego  i Ta* 
giełły, państw o Z ygm unta A ugusta i 
W ładysław a IV, tak  w spółczesne pań* 
stwo polskie jest państw em  Piłsudskie* 
go. To L kt oczyw isty, czy on się kom u 
podoba , czy n ie“.

W cieniu autorytetów
„C zas":

„Jest rzeczą pow szechnie w iadom ą 
że za . utorytam i sto ją n ierzadko ludzie 
niegodni, k tó rzy  w cieniu w ielkości u* 
siłują czynić w łasną politykę, forsow ać 
w łasne ' idee, dyskontow ać n a  swój wy* 
łącznie rachunek korzyści i zdobycze. 
Jest rzeczą pow szechnie w iadomą- że 
częstokroć różnego rodzaju  m afie wy 
suw ają um yślnie na  pierw szy p lan  wiel- 
ką m yśl, legitym ują się wielką spuścił, 
ną, b y  za jej plecami rozgryw ać p a rtit 
nie mające w  rzeczyw istości n ic współ* 
Lego z autorytetem  i jego atrybutam i 
geniuszu

T o  się nazyw ają kulisy  po lityk i Ku* 
lisy , k tórych P iłsudski n ienaw idził, z 
k tórym i w alczył i k tó rym i pogardza ł1*.

,.P iłsudski był synoni­
mem Narodu**

„N ow y G ło s" :
.P iłsu d sk i b y ł synonim em  N arodu  

W  tym  Jego  w ielkość historyczna któ* 
rą n iek tó rzy  wym ienić usiłują na drob* 
n ą  m oaetę  „narodow ych" nam ijtności 
N am iętnością Piłsudskiego by ła  Polska, 
określona w  testam encie Jego, w  konsty  
tucji kw ietniow ej, jako  dob ro  pow szech 
ne w szystkich obyw ateli. C óż z tym  ma 
w spólnego narodow a frazeologia, na* 
m iętność ludzkiej chciwości, egoizm „na* 
rodow ców "? T yle co ogień prom etejski 
z z łudnym i św iecidełkam i ryle co po* 
tężny  p rąd  krystalicznej w ody  z stojącą 
bajurką, z b ru d n ą  kałużą Im ienia Je* 
w yzyw ają nadarem nie i ci, eo G o  gry* 
żli, jak  insek ty  kasali, nók i żył i ma* 
łością gardził. N a mo ” t  swej małości 
przerab iają  \C iełkość, d o  idc; ciasnego 
nacjonalizm u, k tó ry  jest fałszyw ą stro* 
ną m edalu pew nych klasow ych intere* 
sów, nadużyw ają im ienia 1 pam ięci JÓ» 
zefa Piłsudskiego, k tó ry  nie może już 
dać w yrazu swej pogardzie d la  zaplu* 
tych  karłów , jaki o czynił za życia Ale 
życie Jego całe dzieła Jego m yśli fe* 
go sa niesfałszow aną krynicą praw dy, 
skarbem  przechow ującym  pamięć o W iel 
kun M arszałku takim , jak.m  b y ł Jako  
rom antyk , jako  rew olucjonitsa, jako żoł* 
nierz, jako  w ódz, jako  ojciec ojczyzny, 
jako  w skrzesiciel Polski z w iekowej nie* 
w oli Polski, pom nej k rzyw dy, jakiej pa* 
dła ofiarą, w yzw olonej, ab y  -ę  stała 
ojczyzną w spółżyjących obyw arełi, rów* 
nych z rów nym i, w olnych z w olnym i"

M arszałek J* P iłsudski 
a totalizm i ..partyj- 

nictwo"
„Ilustrow any  K uryer C odzienny":

„Marszalek Piłsudsk i m ógł wielokro* 
tnie za życia swego utw orzyć totalizm  
w Polsce, a  n igdy  w  tym  k ie runku  nie

Wielka bitwa
Agencja keu tera  rinnnsi, że woj- 

zka japońskie zajęły c lą wyspę 
Ainoy. Chińczycy oTuEli się.

W edług komunik atu marynarki 
japońskiej, wojska japońskie, z któ­
rymi współdziałały samoloty, wkro­
czyły do m. Amoy wczoraj po po 
łudniu. Artyleria japońskia wkrótce 
po tym zaczęła ostrzeliwać pozycje 
chińskie i objekty wojskowe, znaj­
dujące się w pobliżu wysDy na sta- 
tym lądzie. Pociski, rzucane z sa 
molotów, zniszczyły transporty vn oj- 
skowe, podążające wzdłuż w ybrze­
ża po przeciwnej stronie wyspy.

B. m !n. E a a r  B a o re n fe U
aresztowany

Wiedeń. „Das Schwarze Korps" 
zamieszcza obszerny artykuł o b. mi' 
nistrze i pośle austriackim w Buda' 
peszcie Baai * Baaienfelsie. który — 
jak twierdzi gazeta — uciekł na Wę* 
gry i niedawno powrócił do swej po 
siadłości w Austrii. Baar » Baaren* 
fels przebywał czas jakiś na wolnoś' 
ci, -*e względu jednak na dawna przy 
należność jego do Heimwehry po* 
czt^o gromadzić coraz to większe zae 
rruty przeciwko jego dawnej dzia­
łalności. wrogie naiodowemu * soc' 
lalizmowi, co doprowadziło ostatecz* 
nie do aresztowanm go. BaarBaaren- 
felsowi zarzuca się również r.ozo* 
stawanie w ścisłym kontakó : O) ze 
słynnym fabrykantem broni M and' 
lem* który uciekł do Ameryki Po' 
łudniowej.

szedł, choć rozum iał potrzebę silnej wla 
dzy  i dyscypliny społecznej. P o  Jego 
śmierci to talistycyne pom ysły  poczęły ro 
snąć, |ak grzyby po  deszczu, a w  róz* 
nych dziedzinach życia zapędy totalis* 
tyczne święcą trium fy. P rogram y fota* 
lizm u politycznego stały  się przedmio* 
tem codziennego użytku, a totalizm  biu* 
rokracji idzie od  jednej zdobyczy  ku 
drugiej.

M arszałek Piłsudski w alczył całt ży» 
d e  z tem, co nazyw ał „partyjnłctw em ", 
ale do końca swego życia nie rozw iązał 
ani jednej partii politycznej z wyjąt* 
kłem  w yw rotow ych. U w ażał bowiem 
fe  z par+iami jest podobn ie , jak z par* 
lam entem . Same instytucje są po trzebne, 
a  szkodliw e są ty lko  ich przerosty  i 
w ynaturzen ia

..Jednsi spraw a, co do  
której nie było  
rozbieżności"

„R obo tn ik":
„A le myślę, że istniała zawsze jedna 

spraw a, co do  k tórej nie b y ło  rozbież* 
ności, chociaż nastąpiło  rozstanie W  r. 
1925 byliśm y któregoś dm a w  Sulejów* 
k u  — Ignacy D aszyński, Feliks Pereł i 
Ja. Rozm ow a, w yzuta z kw estyj aktual* 
nych. dotyczyła perspektyw  dziejow ych 
Polski. Pam iętam  doskonale słow a Pił* 
sudsk iego .

„Polska, jeżeli nie chce zginąć po* 
nr-wnie, nie może być wasalem Moskw y 
an i B erlina".

W artość tych słów  jest dziś w iększa, 
n iż  b y ła  podów czas. D latego chciałem 
je przytoczyć w trzecią rocznicę zgonu 
Piłsudskiego. Bo w  tvm punkcie myśl 
po lityczna Socjalizm u polskiego i myśl 
polityczna Józefa Piłsudskiego nie od* 
biegły od siebie pom im o całą głębię 
rozstan ia :

„PO LSK A  n i e  m o ż e  b y c  w a . 
SA LEM  N IC Z Y IM ; A N I M O SK W Y  
A N I B E R L I N A " .

0 Suczcu trwa
Sztab japoński stwierdza, że po 

zajęciu Amoy w s/j'stkie ważniejsze 
wyspy u wybrzeży chińskiej, z wy­
jątkiem H ajncn są w rękach japoń­
skich. Zajęcie wyspy Amoy tłum a­
czone jest względami strategiczny­
mi. W yspa była dla armii kantoń- 
skiej bazą dla działań wojennych, 
przeciwko Japońji. Duże transporty 
bron. i amunicji szły przez Amoy 
dla armii chińskiej. W ładze japoń 
skie, śtw ieidza komunikat oficjalny, 
wydały zarządzenia, aby podczas 
działań wojennych na wyspie lud­
ność cywilna nie poniosła szkody. 
Również interesy państw trzecich 
będą przestrzegane.

Amoy jest jednym z naistarszych 
traktatow ych portów chińskich, lud- 
dość wynosi 300.000 Chińczyków i
1 40.000 emigrantów z Formozy.

Na froncie Suczau wojska japoń­
skie, nacierające w kierunku polu 
dniowym z Tanczeng, znajdują się 
obecnie w odległości zaledwie 12 
k'm na północ od Sinacnczen.

Dwde chińskie dywizje na połud­
nie od Mataoczen, 10 kim. na za 
chód od Taczengn, zostały rozbite 
po przecięciu przez wojska japoń 
skie dróg, które pozwalały im na 
dokonanie odwrotu.

Naznaczamy, że wszystkie te wia­
domości pochodzą ze źródeł japoń­
skich, gdyż polskie agencje oficjalne 
i półoficjalne przestały, z niezrozu­
mianych dla nas powodów’, poda­
wać wiadomości ze źródeł chińskich. 
Agencja ATE, która miała specjał 
ny in teresjj ąty dział wiadomości 
z prasy chińskiej, zlikwidowała ten 
dział. Byłoby rzeczą ciekaw a ustalić 
kto wpłynął na agencję w tym kie­
runku, a przede wszystkim w czy­
im interesie takie wpłynięcie nastą­
piło, jeżeli nastąpiło,

Pd: miasta otiarg
Ryga. Donoszą z Połągi, że dopie 

ro dziś nad ranem udało się strażom 
ogniowym wspomaganym przez 6 
kułk piechoty, opanować olbrzymi 
pożar, który wybuchł wczora* rano. 
Niemal pół miasta padło ofiara po* 
żaru. Spłonęły gimnazjum litewskie, 

u*a szkól ludowych, poczta, budy* 
nek zarządu miejsk.ego i 118 domów 
mieszkalnych oraz 110 zabudowań 
gospodarskich, przeważnie drewnia* 

, nych. Ponad 15ÓU osób znala-ło się 
bez dachu nad głową, Otiar śmier- 
telr-vch w ludziach nie byłe Kilka 
osób zostało poparzonych, Straty o* 
bliczaia prowizorycznie na przeszło 
2 m.hony Idów. Powód pożaru jest 
dotychczas nieznany Ogień w ytufh ł 
w niewielkim drewnianym domku, 
a następnie na skutek sinego wichat 
przerzucił się na pobliskie drewnia­
ne budynki. Li cierpiała ludność rrze 
ważnie żydowska.

Litewska rada ministrów odbyła 
specjalne pos»edzen:e w sprawię po* 
mocy dla pogorzelców, głównie w 
sensie dostarczenia żywności, bo­
wiem wszelkie zapasy produktów 
spożywczych w Połądze spłonę-\

Zorza polarna w Polsce
Warszawa (telef.) Ostatnieri nocy 

widać było nad W arszawą i Polską 
środkową silny brzask zorzy polar* 
r.ej. Zjawisko trwało kilkanaście mu 
nut około godz. 1 w nocy. Zorzy to« 
wąrzyszyły znaczne zaburzenia mag' 
netyczne i zaburzenia w odbiorze ra* 
dicwvm. Bliższe szczegóły podane 
będa po wywołan.a magnetogramu 
i zanalizowaniu krzywej, czego do' 
kona w naiblizszym czasie obserwa* 
torium geoficzne w Świdrze

Tajemniczy goicie na tar­
gu pod Białymttokiem

W  czasie targu w miasteczku Za* 
błudowie pod Białymstokiem polic* 
ja o.trzymała wiadomość, że na targ 
przybyli dwaj nieanani osobnicy z 
bronią palną.

i  'Z rh policjantów udało sie na 
targ z zamiarem zrewidowania taj cm 

.niczych osobników, ci jednak, uj* 
.rzayszy policję, rzucili sje do ucie* 
czlęi. Pihcjanci y raz z ludnością roz» 
pocięli pościg za uciekającym., któ* 
rzy zaczęli strzelać do policji. N a 
szczęście wszystkie s.rzały chybiły

W  ten sposób ścigano uciekają* 
cych na przestrzeni około i0 km., a i 
w’reszcie jednego z nich, Janc And* 
reiczuka, t  jęto we w^i Dawidowice 
pow. bielskiego. Drugiego osobnika 
me zdołano ująć.

—oO o—

Tragedia lrtn?ka  
Ukraińca w Kanadsie
Montreal. O d grudnia 1937 aero* 

plany prow. M anuoby oraz grupy 
poszukiwaczy, starały się odnaleźć 
reroplan, w którym wyleciał Mike 
Sawczyn, Ukrainiec, który w wielu 
punktach popisywał się ze swetni l o  
tami

Ostatecznie w końcu kwietma m a 
leziono w t zw. Diding 'Moutain 
Park. aparat, a w kilka dni potniej 
odszukano c;ało nieszęśliwego pi* 
lotą,.

Odtwarzając katastrofę, władze 
doszły do przekonania, żę zinuszo* 
ny z jakiegoś powodu do lądowania 
Sawczyn przy lądowaniu złamał no* 
ge i uległ potłuczeniu, mimo to wy* 
szedł z aparatu i opiera,ac się na 
kawałku drzewa chciał doiść do ja* 
kiejś osady, niestety znaidował s-ę 
w zupełnym pustkowiu, w którym 
też zmarzł na śmierć. § O §~ -

Śmiertelny strrał na 
srenie w trakcie am ator 
s^iego rrzedstaw ien ia

Tczew W  Go-szynie pod Trze* 
vem , w szpmhlerzu Kołodziei skii * 
go tamtejsze koło amatorskie odeg* 
rało trzyaktówkę Selezjusza „W alka 
o Kresy". Przedstawieniu przyglą­
dało się okoio 200 osób.

Przed zakończeniem drugiego ak­
tu wydarzył się na setnie wstrząsa* 
jący wypadek. Robotnik M . Bier* 
naciu ak wynikało z roii m id  być 
.•ozbroiony przez robotnika Katonie 
rza Leia. W  czasie sceny roebrałania 

j Leja pociągnął za cyngiel. Kula u* 
godziła w pierś Biernackiego.

Publiczność. przypuszczając, n  
śtrzał padł ze straszaka, okiaskiwa* 
ła te tak naturalnie wykonana scenę. 
Zorientowano się dopiero, gdv na 
podłodze ukazała sie kałuża krwi. 
Przerwano przedstawię nie. Wezv, a* 
ny z Trzewa lekarz dr Rediger pole* 
cii przewieść rannego do szpitała, 
Biernacki dogorywa.

W stępne dochodzenia wykazały, 
ze wypadek spowodowany został 
niedbalstwem Przed rozpoci^cicm 
przedstawienia z rewolweru wyciąg 
nieto naboje, ale przez nieuwaga ie* 
den pozostawiono T en właśnie na* 
bói śmiertelni" ranił Biernackiego

- O -  .

lis ty  gońcie  
xa Hsbspurgiem

W ładze Hitlerowskie iOzpisatv li* 
sty gończe za Feliksem Habsburgiem 
bratem prezydenta do tronu Ottona, 
Przed anschlusem był on acznier.. 
szkoły kadeckiei w W iener Neustad 
a w chwili zajmowania Austrii p rrei 
h.tlerowców uciekł na V. ęgry. "Hit* 
lcrpwcy zarzucata mu, że wywiózł 
za granice sreber i zastawy stołowej 
wartości 4700 szylingów.

—oO o—
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niezwykła premiera! Równocześnie z wielu r  i stc l crn.i Eu­
ropy ukazuje sie głośny film reżyserii MAC CA ALLEGRETA Z B Ł Ą D Z I Ł E M

?v
W głów nej roli najbardziej fascynujący akt'>r epuki CHARLES ROYER i zjawisko piękna nowa gwiazda MICHELLE MORGAN — 2B*AD’ !Ł!’M 

6  to największy tiium l kinematografii fran, usk i> j. W obec niezwykłego zachwytu publiczności i setek podz ękowań prelongujemy jeszcze na 
jeden tydzień wspaniały DODATEK KCLCRCWrY ,,CYGAŃSKIE DZiEVLCZĘ'* -  'Pu zedstawiema o g. 5, 7 i 9. W  niedzielę o 3, 5,7 i 9 tejB  na jei

WAŻNE N"M ERY 
TELEFONICZNE
Straż ogniowa 121 11 
Zegarynka 98 
Poczt, biuro *iec. 143 CO 
Centr. międzym. 37 
Inf. rmatur telef. 137 06 
Bcuro napr. telef. 150-50 
Informator kol 121-u8 
Centr. gazowni 152 05 
Centr tieKtr. 150 76 
Centr. wodr cią~. 1-92 
Pogotowie rat. Tl 1-11,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI
Sobota Bonifacego 
Niedziela Zofi.

M a  J

13
piątek

T e a tr
Z T eam  M. im. J . Słow ackiego

Dziś w p iątek  świetiia kom edia b . Nu* 
sic’a „ Pan. m inistrow a" w opracow ania 
scenicznym reż. J. K arbowskiego z ). Ko* 
recką, W . N iedzialkow ską, E. Jaw orską, 
J. Romowicz, Al. W ęgrzynem , K. Szuber- 
tu n , W . M acherskim , L. Ruszkowskim  f .  
K ondratem , K. O paLńskim , A . Possart-m  
i A . Sukow skim . — „Pani m inistrow a 
pow tórzona będzie w  niedzielę wieczorem

Ju tro  w sobotę „F edra“ Racine a w o* 
pracow aniu scenicznym d y r. K. Frycza z 
2 . Jaroszew ska w ro li ty tu łow ej Przdsn* 
w ienia „Fedry“ cieszą się stale w ielką Irek 
Wencją publiczności jtak krakow skiej jak  
i zamiejscowej. — O starnie przedstaw ienie 
,F e d ry “ zaszczycił sw ą obecnością P. M i­
nister W  R. i O  P. P rof D r. W oj,dech 
Swiętoslawski.

W  niedzielę popo łu d n iu  o godz. Tf.%  
St. W yspiańskiego „Bolesław- Sm ialy“ w 
opracow aniu  scenicznym  dvr. K Frycza.

P lan  p rzedstaw ień : P iątek  13. V  „Pa* 
ut m inistrow a” — S obo ta  14. V. „Fedra 
■— N iedziela 15. V. 3.30 popo l. „Bolesław 
Śm iały” — wiecz „Pani m inistrow a”

R epertuar kin
Adria: „ Kombatanci" (Marceli

Chantal, Pierre Renoir;.
.Ypollo: „Ptpe le M oko (Jean Ga* 

fc.n).
Atlantic: „Byłam szpiegiem” (Di* 

ta Parło) i . Lekarz pięknych kobiet" 
(Loretta YoungJ.

Bagatela: „Caiagan1" i Br B iou  *w 
ski i „Zagadka XX w. Ben-Ai"

Dom Żołnierza: „Król i chorzy st* 
ka“ (Juan Bloudell)

IO P P : „Trójka hutaj.ka" (Sie* 
lanski).

Muzeum- „Matura" (Simone Si* 
to on, Herbert Marshall). Ponadto 
dodatki .

Bromian: „Ubóstwiana" (M arta
Eggerth. Fritz Dongen).

Stella „Panna Piotruś" „Biały 
1 arzan".

Sztuka: „W rzos" (Ćwiklińska, Zel 
Werowicz, W ysocka).

Uciecha: „Fortancerki" (Bette Da* 
vis).

W anda „Zawiniłam"
Zorza. „Romeo i Julia" (Norma 

“* carer).
FOTOPLASTYKON, ul. Szczepań­

ska L. 5: .^Adriatyk4*.

Łj

I
J

Kraków d o  w i e c z o r a . . .
U roczystości ia ł o b r  e
ku esc Marszalka Józefa Piłsudskiego

Trzecią rocznicę zgonu M arszałk. 
Józefa Piłsudskiego Kraków obcho* 
dzi.ł nader uroczyście i poważnie.

Już w godzinach rannych w stro­
no W awelu zdążały honorowe kom* 
panie formacyj wojskowych ze sztan 
darami i orkiestrami. O godz. 9*tej 
rano ks. biskup Rospond odprawił 
msze św. żałobną w której wzięli u* 
uział przedstawiciele władz z wice* 
woj. dr. Małaszyńskim na czele. Na 
czele korpusu oficerskiego i podof 
przybył gen. N arburt Łuczyński i 
gen. M ond. U  trumny Marsz. Piłsud 

iskiego złożył wieniec gen. Łuczyń* 
ski imieniem wojska z napisem W ”

dzow-i Naród. Złożyli również wuń* 
ce wicew. dr. Małaszyński i piez. j 
miasta dr Kaphcki.

O godzinie 20.40 wieczorem za* 
g*ały syreny i żałobne werble które 
w przeciągu 4*ro minutowego milczę 
nią jęczały nad miastem. Koło W a 1 
welu i na kopcu Marsz. Piłsudskie* 
go rozpalono wielkie ognisko. Po 
czterech minutach milczenia bateria 
ustawiona nad W isłą dała 21 strza­
łów, potem odczytano wyjątek z rcz 
kazu M aisz ] Pdsudskitgo z f. 19z.9.

—° o ° —

Zajścia chłopskie
przed Sadem

Przed Sądem Apelacyjnym w Kra 
kowie toczyła się rozprawa o głośne 
zajścia w Kasince pow. Myślenic* 
kiego które miały miejsce wr. 1937 
podczas „strajku rolnego w czasie 
k-órym zginęło 9 osób a 8 zostało 
rannych

Według aktu oskaiżenią sprawa 
przedstawia się następująco: Kryty* 
cznego dnia wr Rabce odbywał się 
targ. W ładze polis \ ,ne wysłały lot* 
ny patrol- który miał na celu zapew-* 
nieme bezpieczeństwa osobom zdą* 
żaiacym na targ. Kontrolowano guś* 
ciniec na przestrzc. i Rabka—Kasin* 
ka Mała—Mazani Dolna, oraz drogi 
w  Kasince Małej Ro^-noczesnie tą 
sama przestrzeń kontrolowali człon* 
kowie Sti. Lud. którzy według aktu 
oskarżenia uiieli teroryzować Jud* 
ność jadącą na targ do Rabki. Nieco 
później patrol policyjny rozpędził

Radio
SO B O T A , 14 m aja 1938 

1115 A udycja d la  szkól. 1140 Polone 
zy sym foniczne. 15.45 T eatr W yobraźn i 
d la  dzieci: „Tajem nica królew skiego zega* 
r,-,“ słuchow isko d la  dzieci starszych w g 
p oW. K azimierza K onarskiego.
16.15 K oncert rozryw kow y w  w yk. zespo. 
łu  salonow ego Rozgł. Poznańskiej, A lek . 

‘ san der K a r p a c k i  (bary ton ), ikom p. W ła­
dysław  Raczkowski. 18.15 „Sztuki w  k.a* 
kow skich kościołach wygi. A leksander 
H reben iuk  18.30 Recital fort. L S*e.ań. 
skiego. 19.00 A udycja d i i  P o lakow  zagra* 
nicą. 20.00 N a sw ojską nutę — koncert 
■ozn, wkowy. W ykonaw cy: Śląska kapela

l i d .  pod  dyr. Kaz Korczaka, chór miesz. 
KPW . pod  ay r. H . N iczego, Jan  u.i DzU 
k< w ska (sopr), K arhk z K o cy n d r1 iweso* 
łe dyktery jk i) i J e i~t H ara ld  (a k o m p ) 
21.00 Z  F lorencji -  opera -A id a ” 23 00 
M uzyka.

grupki zatrzymujące furmanki co b y ­
ło powodem do zbierania sie tłumów
0  tem zawiadomiono dowództwo 
grupy policyjnej w Rabce. Do Ka* 
sini-i wysłano samochodem oddział 
policji pod dowództwem aspiranta 
Szczepana Niedzieli. Ludności przy* 
bywało, przybierano groźną postawę 
wobec policji. Nie pomogły pertrak' 
tacje aspiranta Niedzieli co do rozej* 
ścia sie. Zaczęto z tłumu rzucać ka* 
mieniami. Policja ustawiła sie w ty  
raJGrce do tłumu, G dy po dalszych 
wezwaniach dum nacierał na pohcic, 
policja oddała salwę. Po salwie tłum 
sie wycofał zostawiając na placu za* 
bitych i rannych W  wyniku prowa* 
dzonych dochodzeń odbyła się roz* 
prawa w Nowym Sączu. Na ławie 
oskarżonych zasiedli - Marcin Szczy* 
pka., Józef Szczypka, Jan Szczypka, 
Sebastian Haraż, Maicin Mucha, 
Franciszek Piwow-arski, Józef Ziem* 
ba, Michał Jakubiak, Julian Piwowar 
Franciszek Mucha, Katarzyna Kozak 
Zofia Mucha.

W yrokiem Sądu w Nowym Sączu
1 wolnieni zostali od winy i kary 
Franciszek Piwowarski Franciszek 
Mucha Katarzy na Kozak Oskarż mi 
Sebastian Haraż zasądzony został na 
półtora roku więzienia, Marcin Szczy 
pka na 1 rok, reszta zaś została za 
sądzona na kary po 8 miesięcy wię* 
zienia. Z wyłączeniem Józefa Szczyp 
ka, jana Szczypki, reszta oskarżonych 
apelowała, wobec czego zasiedli na 
ławie oskarżonych sądu apelacyjne‘ 
go w Krakowie.

W  wyniku rozprawy apel. ogłoszo 
ny został wyrak, mocą któregę za* 
twierdzono wyrok I instancii odna* 
śnie do osk. Marcina Szczypki Se* 
bastiana Harasza.

Reszte oskarżonych w liczbie 7*iniu 
sad umewinmł. Rozprawa, budziła 
wielkie zainteresowanie.

Na Kran j  #jjt m b ruku
Na ul. Piłsudskiego w garażu 

Rosursy Krakowskiej wybuchł po­
żar. /  ipalda się benzyna w bańce. 
Qfpjeń pizerzucił się na drugi koniec 
garażu gdzie zapal,ła Się beczka o 
pojemności 200 litrów. O^ień pow- 
stał wskutek nieostrożności. Szkody 
wj noszą około 300 zł. Ga-aż nie 
był ubezpieczony

—cO o- -
i olicja zi trzym ała Finkenbauma

ink sa lat 54 zamieszkałego przj 
ul S .ak 13 z zawodu rzezaka za 
pokątny uboj rytualny oraz fałszo­
wanie plomb.

—oqo—
Organa P. P. przeprowadziły w 

nocy 12. V. obławę w śródmieściu 
podczas ktńrej zatrzymano 5 osób 
za przekroczenia przeciw porządko­
wi publicznemu

Z teatru  B agatela!

Józefina Baker w Krakowie.
D yrekcji tea iru  Bagatela udało  się po, 

zyskać d o  K rakow a słynną gw iazdę Józe* 
hnę  B aker, k tó ra  w ystąpi n a  scenie teatru  
Bagatela w iaz  ze swoim wielkim  zespołem  
tanecznym  i m uzycznym  już w  najbliższych 
dniach.

N ow a prem iera w C ricot

W  piątek 20 m aja br. idbędzie się pre* 
m iera ostatn io  p rzygotow anej sztuki: M ąż
l żona , kom ed .A leksandia F red ry  w 
m iędzyaktam i Adama Polew ki (w  m iędzy 
aktach będących opraw ą krytyczną tred* 
rowskiej kom edii, w ystąpią trzy  postacie; 
prof. K ucharski, T adeusz  -B ov,2elcńsk i i 
Tretium  datu r).

SDeLjalnych zaproszeń tym  razem  — 
poza kom unikatam i w dziennikach — nie 
y-ysyła się.

Sztukę reżyserow ał W ł. K rzemiński. d«v 
koracje i kostium y Z b  Pronaszki Kostiu* 
m y w ykonała  pracow nia B K aufm an. —- 
Początek przedstaw ienia o  godzinie 22*ej, 
w D om u Plastyków , ul Łobzow ska L. 3,
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Dodatek prawniczy

Obowiązujące przepisy o najmie
Kwestia najm u uregulow ana została w 

tvtule V III kodeksu  zobow iązań, w  artyku* 
łach od  170 do  401. O bok  tych  przepisów  
obow iązuje jednak  na terenie Rzeczypospo* 
litej Polskiej ustaw a z 11 kw ietnia <924 o 
ochronie lokatorów , k tó ra  w niniejszym  ar* 
tykule, mającym na celu praktyczne przed* 
stawienie obow iązujących norm  z iak iesu  
um ów  najm u, stale będzie uw zględniana.

P rzepisy  ogólne.

U m ow a najm u polega na tym , żc wy* 
najm ujący  zobow iązuje się dać najem cy 
używ anie rzeczy przez czas oznaczony  lub  
n ieoznaczony za  zapłacą um ów ionego .zyn* 
szu, p rzy  czym czynsz może być płacony 
w  pieniądzach lub  w św iadczeniach innego 
rodzaju .

U m ow a najm u  pom ieszczeń m ieszkali 
nych zaw arta  na  czas oznaczony, w zglęi* 
nie nieoznaczony z możliw ością wypowie* 
dzenia tejże um ow y przez w ynajm ującego, 
o  czym będzie m ow a później, do tyczy  na 
obszarze byłej dzielnicy austr.ack ir i do* 
mów, d la  k tórych  udzielono  lub  udzieii się 
zew olenia na budow ę po  dn iu  27 stscznia 
1912 r .  — dom ów  d la  k tórych tego zezwo* 
lenia udzielono w prawdzie p rzed  27 styez* 
nia 1917 r ,  k tóre jednak  zostały  oddane 
do  zam ieszkania p o  dn iu  1 czerwca T92t. 
D aty  pow yższe odnoszą się rów nież do 
mieszkań nadbudow anych , dobudow anych  
lub  gruntow nie p rzebudow anych  w  daw niej 
w zniesionych dom ach c raz  budynków ’ lub  
ich części, k ió re  u legły  gruntow nej przebu* 
dow ie w celu przerobien ia  tychże nudyn* 
ków  lub  ich części zam ieszkanych, lub  na 
m ieszkania nie w ynajm ow anych, na pomie* 
szczenią m ieszkalne. Są to  wiec dom y i mie* 
szkania, k tó re  zostały  m iędzy innym i wy* 
jęte z pod  przepisów  ustaw y o ochronie 
lokatorów . P onad to  ustawie tej nie podle* 
gają także b u d ynk i lub  ich części, k tórych 
najem  kończy się po  dn iu  11 g rudnia  1917 
r Ten ostatn i p rzepis jest dziś oczywiście 
najbardziej ak tualny , poniew aż w yłączając 
w szelkie m ieszkania w ynajm ow ane po dn iu  
3 ' g rudn ia  1937 r. z p o d  ustaw y o ochro* 
nie lokato rów , stawia je na  rów ni c przed* 
m otam ł najm u w  dom ach „now ych".

Forina um ow y najm u jest w  zasadzie 
dow olna. Jedynie gdy  um ow a zaw arta zo« 
staje lu  czas oznacz iny  d łuzszy niż rok, 
jakoteż na czas życia w ynajm ującego lub  
najem cy, ustaw a Wymaga form y piśmien* 
nej. Jed n ak ie  na  w ypadek  niezachow ania 
tejże przez ustaw ę wymaganej formy p iś­
m iennej, um ow a nie ,est n iew ażną, a b rak  
ten w yw ołuje jedynie  tak i skutek, że w 
razie sporu  n iedopuszczalny  jest dow ód ze 
św iadków  bez zgody  obu  stron. C zyli że 
niezachow anie form y piśm iennej p rzy  urno, 
w ach najm u w w ypadkach, w  których usta* 
w a tego w ym aga narazić może strony na tę 
n iedogodność, że w procesie tru d n o  będzie 
udow odnić jak ie  postanow ien ia  mieściły 
się w  ustnie zaw artej um ow ie, jeżeli pos*a* 
now ienia te będą  sporne.

D o czego obow iązany  jest w ynajm ujący.

W ynaim ujący  pow inien przede wszyst* 
kim  wydać najem cy przedm io t najm u w  
um ów ionym  term inie, w  stanie zdatnym  do  
um ów ionego użytku  i u trzym yw ać go w ta* 
kim stanie przez cały czas trw ania  najm u. 
W szelki rem ont i adaptacje k tóre  s?. ko* 
nleczne do  używ ania rzeczy zgodnie z jej 
przeznaczeniem  należą d o  w r najm ującegc. 
O dstępstw em  o d  tej zasady  jest przepis, 
że d robne nap raw y  i w ydatk i połąrj.o.-.e ze 
zw ykłąm  używ aniem  rzeczy najętej, obcią* 
ia ją  najem cę. N a  marginesie tego przepisu 
należy  zaznaczyć, iż z na tu ry  rzeczy prak* 
tv k a  sądow a tyczącą jeeo  in terpre tacji jest 
n ie jedno lita  . że dop iero  orzeczen i! Sądu 
N ajw yższego , k tórych  należy się w tej ma* 
teril licznie spodziew ać doprow adzą do  
skrystalizow ania i d o  ścisłego określenia 
pojęcia „drobnych napraw  i w ydatków " 
N arazie należy przy jąć jako  d robne  napra* 
w y, d o  k tórych zobow iązany  jest najemca,

napraw y, niepociągające za sobą więk< ych 
kosztów , k tórych  po trzeba  pow stała wsl;u« 
tek uszkodzenia w ynnełego ze zwykłego v* 
żyw ania rzeczy.

W ynajm ujący  nie jest jednak  zobowią* 
zany  do  odbudow y rzeczy najętej, znisz* 
czonej w skutek  w ypadku

G d y b y  przy  w ydaw aniu  rzeczy zajętej 
okazała  się po trzeba napraw , k tóre o b c :ą< 
żają w ynajm ującego, a lbo  gdvbv  taka po* 
trzeba pow stała w  czasie trw ania najm u, 
w ówczas najem ca w inien zaw iadom ić o tym 
w ynajm ującego i wezwać go, iby w czasie 
odpow iednim  tj. dostosow anym  każdoia* 
zow o do  poszczególnego w ypadku , cloko* 
nal po trzebnych  napraw . Jeżeli wynajmu* 
jący napraw  nie dokona, może najem ca po 
bezskutecznym  upływ ie zakreślonego te r 
m inu napraw y te uskutecznić n a  koszt wy*

Orzecz. S. N . z 7. V II 1937.
N ależy  rozstrzygr ąć kwestię praw ną, czy 

umowa najm u lokalu , zaw arta z naieruzą 
przez aw ie jego w spółw łaścicielki, może 
uledz rozw iązaniu  w skutek w ypow iedzenia 
dokonanego  przez jedną z nich. N a  pyta-

O rz S. N . z 9. V II. 1937.
N iespornym  jest, że strony zaw arły  u* 

mowę, m ocą k tórej pow ód  od d a ł pozwą* 
nem u na  okres trzech >at w  użyy/anie lokal 
p iekarni, sk ładający się z  dw óch pracow* 
ni i sklepu, a to  w raz z inw entarzem , obej* 
r.iującym sprzęty  i narzędzia piekarskie i 
umowę tę nazw ały  kontraktem  dzitrrayry . 
Sąd O dw oław czy uznając tę  um ow ę za na* 
jem, nie naruszy ł przep isu  art. 370, 402 ko* 
deksu zobow iązań — W edług tego ostut* 
niego przepisu  w ydzierżaw iający zobowią* 
żuje się dać dzierżaw cy używ anie i użyt* 
kow anie rzeczy lu b  p raw a m ajątkow ego, w 
szczególności praw o w ytw arzania i pobie* 
rem a pożytku  na  czas oznaczony lu b  nie* 
oznaczony za op ła tą  um ów ionego czynszu.

p rzy p ad k u  zobow iązał się pow ód  dać 
pozw anem u jedynie używ anie lokalu  p'c* 
kam i w raz z inw entarzem  do  urządzenia 
p iekarni należącym  i przedm iotem  um ow y 
w świetle ustaleń  nie b y ło  wcale przedsię* 
b torstw o p iekam iane jako  takie. Sam lokal 
p iekarn i w raz z urządzeniem  nie m iż e  być 
uznany  jako  rzecz, k tó ra  nadaje  się d o  u* 
ży tkow ania w rozum ieniu  §3 509, 511, 512, 
519 u. c. austr., p rzedm io ty  te bow iem  sa» 
me przez się m e m ogą stanow ić ż r id la  po* 
żytkow , k tóre  zaistnieć mogą dop iero  w te ­
dy , gdy  pow stanie przedsięb iorstw o piekar* 
ni w  którym  przedsięb iorca p rzy  pom ocy 
p iacy  i w kładów  pieniężnych, przetw arza 
mąkę na  pieczywo. D opiero  wówczas p o . 
w stają poży tk i z takiego p rzed sie lio is tw a , 
w którym  lokal p iekarn i i jego urządzenia 
stanow ią jeden  z czynników , um ożliw ia j*  
cych p rodukcję , ta  więc nie może być trak* 
tnw ana jako  owoce lu b  poży tk i samego 
lok ilu  i urządzenia.

Czy objęcie lokalu na prowa­
dzenie bufetu stacyjnego jest 
najmem, czy też dzierżawą?

O rz. S. N . z  10 V I. 1937.
N ajem  zachodzi w ówczas, gdy  oddaje  

się najemcy używ anie izeczy, dzier iaw a na*

najm ującego, a w ydatkow aną kwot*; porą* 
cić sobie z bieżącego czynszu.i

R ów nież gd y  w czasie w ydania  rzecz 
najęta ma w ady, sprzeciw iające się używa* 
n iu  jej zgodnie z  przeznaczeniem  wynika* 
jącym z um ow y, a lbo  u trudn ia jące  jej uży* 
wanie, a lb o  gdy  w adv takie pow staną pói* 
niej w skutek  okoliczności, za które najem* 
ca nie odpow iada, — w olno  najem cy ob« 
niżyć sobie w ysokość p łaconego czynszu, 
o tyle, o ile przedm iot najm u przedstaw ia 
dla niego na skutek w ad  m niejszą w artość. 
Ta sam ow olna obniżka czynszu, przysłu* 
guje jednak  najem cy ty lko  przez czas tiwa* 
nia w ady. G d y b y  mimo istn ienia w ady, 
czynsz został w  całości zapłacony, najem ca 
może żąaać  zw ro tu  w odpow iednim  siosun* 
ku. Z w ro tu  tego nie m ożna jednasże  do* 
chodzić sądow-nie po  upływ ie sześciu mie*

nie to  odpow iedzieć należy negatyw nie, 
gdyż w zasadzie niem ożliw e jest rozw iąza­
nie umowy najm u lokalu  w  tej części, w 
kiórej do tyczy  ona  p raw  do  rego okalu  
jednego ze w spółw łaścicieli wyr.ajm  iją* 
cych. W  b raku  zatem  upow ażnienia d o  jej

tum łasl odnosi Się do  używ ania i użytko* 
,'w am a rzeczy lu b  p rawa m ajątkow ego, w  

szczególności do  praw a w ytw arzania i po.’ 
b ieram a pożytków . Jeśli zatem  pomiesrcze* 
nic p rzeznaczone jest d k  prow adzenia 
przedsiębiorstw a handlow ego, iakiin jest 
b u fe t kolejow y, a przez to  osiągnięcia ko* 
rzyści gospodarczych, to  okoliczność ta  nie 
upraw nia jeszcze do  przyjęcia istnienia 
dzierżaw y, gdyż w to d za ju  kon trak tu  m in  
roda jne  jest to , czy odnośne pom ieszczenie 
w’ chwili zaw arcia umowo’ b y ło  tak umiesz* 
czon t, że m ogło daw ać dochód  czy ow o .c  
N atom iast g d y  pom ieszczenia oddane w

O rz S. N . z 13. i i i .  1936,

Sam o niesłuszne rzucenie podejrzen ia  na 
w łaściciela o czyn karygodny  jakoteż znie* 
w agi słow ne łącznie z w noszeniem  don-e*

sień d o  w ładz przeciw  właścicielowi stano* 
w ić m ogą w ażną przyczynę w ypow i-dzenia . 
S ąd  N ajw yższy uw aża, że ob rona pozwą* 
nego. iz będący  p rzekonanym  o  popelnit*  
n iu  przestępstwa przez  pow oda w ykonyw aj 
jedynie  przysługujące na  zasadzie kodeksu 
postępow ania  karnego  praw o  zawiadomię* 
m a P ro k u ra to ra  o  przestępstw ie nie m oże 
być uw zględniona, gdyż o soby  pryw atne 
m ają jedynie  p raw o  (nii obow iązek) zawia* 
dom ienia P ro k u ra tu ra  o  przestępstw ie, o 
ile posiada ją  k u  tem u uzasadn ione podsta* 
w y. P o dobnych  podsta** pozw ahy nie tw ier 
dził. Przeciw nie za lekkom yślnym  dor.o* 
sem przem aw iają w yw ody skargi rew łzyj.

sięcy o d  chw ili zap ła ty , n gdyby  zaplata 
nastąp iła  p rzed  w yjściem  n a  jaw  w ady, od  
chwili okazan ia  się tejże w ady.

N ajem ca m oże też odstąp ić  od  um ow y, 
gdy  rzecz m a w ady, k tóre czynią przewi* 

i dziany w um ow ie użytek  niem ożliw y, je* 
żeli w ady  tc istniały już p rzy  w ydaw an ia 
p rzedm .o tu  najm u. Jeżeli w ady  pow stały  
później, najem ca może odstąpić od  um ow y 
najinu, gdy  o ich istn ieniu  zaw iadom ił wy* 
najm ującego, a tenże nie usunął ich w cza* 
sie odpow iednio  zakreślonym , lub  też gdy  
w ogóle usur.ąć się nie dadzą

Jeżeli w ady  najętego pom ieszczenia są 
tego rodzaju , że zagrażają zdrow iu  najem* 
cy lub  jego dom ow nikom , może on  odstą* 
pi*, od  um ow y chociażby z gó ry  zrzekł się 
tego praw a.

M gr. A . H .
C iąg dalszy  nastąpi.

w ypow iedzenia w  im ieniu w łasnym  i dru* 
giego w ynajm ującego, jeden  z dw óch wy* 
najm ujących w spółw łaścicieli lokalu , nie 
może przez w ypow iedzenie rozw iązić  urno* 
w y najm u.

—oO o—

używ anie, nie są zaopatrzone w urządzenia 
po trzebne d o  ich w ykorzys*ania w  sposób 
przynoszący dochód , w ów czas u  vw ąnie 
rzeczy ma charakter najm u a nie dzierżaw y 
W y kładn ia  um ow y stron , jako  najm u, do* 
konana przez Sąd A pelacy jny  jest trafna 
skoro  przedm iotem  umowry by ło  oddan ie  
do  uży tku  loka lu  na  i .rządzenie bufetu , 
k tó ry  sam a pozw ana m iała urządzić sam* 
postarać się o  koncesję na  w ykonyw anie 
przem ysłu gastronom icznego, votbe-. czego 
umowa taka  ma znam iona um ow y naim u, 
bez w zglgędu na to , iaką jej strony  nadały  
nazw ę i Jakie kom orne oznaczyły.

nej, z k tórych wrynika, że m otywem  dom * 
sów  b y ł naprężony stosunek m iędzy stro* 
nam i. T a p o b u d k a  do nosu  pozw anego 
św iadczy zarazem  o tym , że p o zw ary  dzia* 
Jął z zamiarem i chęcią dokuczenia powo* 
dow i. S łusznie w takich w arunkach ocenił 
Sąd do nosy  jak o  nieprzyzw oite zachowa* 
nie słę. Z achow anie się pow oda, k tó ry  nic 
żądał następnie  ukaran ia  donosiciela, nie 
musi św iadczyć o tym , że doniesienia te 
nie ob rzy d ły  pow odow i p o b y tu  w  jedny if 
dom u z pozw anym  D oniesienia takie, mi* 
mo nieścigania Ich na  d rodze  postępow ania 
karnego, m ogą bow iem  w yw ołać urazę ta 
g łęboką, że przym us codziennego w  jed* 
nym  lo k a lu  w spółżycia z donosicielem , sta* 
je się d la  w łaściciela w spółm ieszkańca nic* 
znośnym  ciężarem, obrzydzającym  p oby ł 
w tym  dom u.

—©Oo—

« t

Ostatnie mmmlm Mli Najtęższego
z dziedziny umów najmu

Czy współwłaściciel realności może samoazielnfe wypowiedzieć um we na]nu?

Oddanie w  używanie lokalu piekarni i shfepu z inwentarzem
jest naimem czy dzierżawa?

Czy wniesienie przez lokatora
doniesienia na wtaicideta do Proku­
ratury stanowi ważna przyczynę do 

wypowiedzenia ?
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Syn piekarza premierem Francji
C zęito  we czw arjci się zdarzało , Ze £ua» j 

h  Ed zio nie um iał lekcji. L ubił takie dni, 
°jciec bow iem  w ówczas posy ła ł go z chic­
hem do klientów . M ały  10-letni chłopak z 
dumą pchał p rzed  sot-ą w ózek ręczny, na 1 
k*órym w olbrzym im  koszu, złociły  się pię- j 
Knie zarum ienione bochenki chleba i pysz» 
hiły pyzate policzki bułeczek. A  trzeba by*
P  chłeb szybko  w yładow ać z w ózka do 
*klekipu, ibo ulice w C arpen tras są bard ro  
Wąskie, a drogi tarasow ać nie w olno. Trze* 
ba by ło  pieczyw o dostarczyć zonie kupca 
której syn by ł w w ojsku i k iórą  tak  przy* 
jemnie by ło  spytać o to , jak  też m u się tam 
Powodzi. Bułeczki zaw iezione do  sędziego 
pokoju, k tó ry  znał pono  sam ego m inistra(!) 
dawały m ożność p rzy jrzen ia  się bodaj mie­
szkaniu szczęśliwca, posiadającego tak  wie!* 
Kie stosunki polityczne. Potem  chleba chciał 
rów nież pan D issord, rentier, grający na 
giełdzie i stale w szystko przegryw ający p e ­
tem panna Laura mod>stka, i wreszcie ko* 
miwojażer, dobroduszny , klepiący się pe. 
brzuszku pan, k tó ry  zawsze Edz:a często- 
* al cukierkam i.

Tak o to  w dziesiątym  roku  życia odby* 
v. ał term lnatorstw o pracy dzisiejszy prem ier 
i mąż stanu E dw ard D aladier.

P iekarnia w C arpentras
Lk>my przy ulicy T o u r des Eaus wszyst* 

kie są w ąskie. jednym  z n ich dwupię* 
tiow ym  o jednym  oknie na pierw szym  pię* 
trze mieściła się p iekarn ia  p . D aiadiera

R ankiem  wczesnym  Edw ard wstawał i 
zabierał się d o  odrao ian ia  lekcji w  piekar* 
ni. O jciec jego lu b ił b a id zu  te chwile. Wła* 
śnie b y ł zagniótł ciasto i ocierając wilgot* 
44 gąbką po t z tw arzy mawiał często do 
syna:

— U cz się I nie żałuj na to  czasu. Do* 
b iodzie js tw tm  dzieci R epubliki jest moi* 
ność kształcenia się. A  k to  w ie?  może zo* 
staniesz burm istrzem  C arpentras, a może 
naw et posłem ?

Bo d la  starego D aladier, znanegu zre­
sztą 1  postępow ych przekonań, w ygrana w 
życiu, to  w łaśnie kariera  po lityczna

Nagroda za pilność

W  końcu każdego trym estru, Emil Bon* 
net, nauczyciel szkoły miejskiej w Carpen* 
tras daw ał nagrodę uczniow i najlepiej za* 
aw ansow anem u w nauce.

I dziś na  sto le leżała książka W łaśnie 
miały się rozpocząć św ięta W ielkar ocne. 
Serca chłopięce b iły  m ocniej a ręce d rżały  
do  książki leżącej na  stule, d o  książki któ* 
ra miała być nagrodą — by io  to  dzieło  Ju* 
iiusza V em e: „W  osiem dziesiąt dn i dooko* 
ła  św iata1".

Egipcjanie rozsadzali skały
drzew em

Do dużych  zagadek ttchn icznych , kte-rc 
stale nastręczały się p rzy  b adam u  tajem nic 
gK ioum entałnaści budowli egipskicn nalc* 
2ało do  n iedaw na pytanie, w  jaki sposób 
mogli Fgipcjanie dysponow ać d o  tych  bu* 
dcw li ogrom nym i blokam i kam iennym i- 
Szczególnie m iało to miejsce p rzy  budow ie 
pu  anod oraz obelisk  Z gadzano się stale 
jednak  z tym , że żadna  ludzka siła nie by* 
ia w stanie b loków  tych przede w szystkim 
w ydobyć, a  następnie obrócić. B liższe ba* 
dania uczonych inżynierów  stw ierdziły , że 
Egipcjanie posługiw ali się bardzo  mądrym 
aczkolw iek całkiem  natu ralnym  sposobem  
Ż łobili więc w  skale szczelinę, w edług ry ­
sunku pro jektow anego o b tlisku , względnie 
.potrzebnego b loku  kam iennego. Szczelinę 
tę pogłębiano w oznaczonych ściśle od-.tę* 
pach w ierconym i otw oram . w  k tóre  w;>i* 
jano  suche kotki d rew niane. G dy  kołki zo* 
itały już szczelnie w bite w w ywiercone o t­
w ory m oczono je  w odą N apęczniałe wsku* 
tek wody drzew o form alnie w ysadzało  na* 
kreślony b lo k  w edług p .erw otn ie  zaryso* 
wanej szczeliny. W  ten  sposób  Egipcjanie 
rozsadzali najtrw adsze skały.

— D alajie.-, proszę d  oranie. Podsum o­
wałem w yniki twej pracy, okazało  się, że 
jesteś najlepszym  uczniem.

I m ały Edzio sal się dumą swego ojca 
K lub  adw okacki

N ie znacie zapew ne k lubu  A dw okac­
k iego?

Zresztą tru d n o  go naw et znać. M ożn 1 
b y łoby  dom yślać się w  nim  członków  rak 
szacow nych, jak  no tariusz, sędzia, adw okat 

I yzy polityk A  tym czasem  k lub  adw okacki 
w C arpen tras skupiał czternasto i piętnas­
to letn ich  chłopców  uczniów drugiej i trze* 
ciej klasy gim nazium  w  C arpentras. Preze

c io s k i  badacz naukow y, d r C arrin i, 
nuał m ożność brać udział n iedaw no w „po* 
sitd zen iu  sąd u “ paw ianów . M ałpy  te zgro­
m adziły się w dużej ilości na jednej ze 
skał, w ykazując w idocznie i w ielkie podn>"c> I 
cenie i rob iły  p rzy  tym duży hałas, gesty* 
kulując n ie ty lko  łapam i, ale naw et ogo* 
nami, Ż adna z nich  nie zauw ażyła, w sku­
tek zainteresow ania się ty lko  sprawam i, dla 
których się zbiegły, d ra  C arriniego. Badacz 
ten w najostrożniejszy  sposób zbliżył się 
niespostrzeżenic całkowicie b lisko do  ob* 
radujących. W  pew nym  mom encie duża 
grupa samców z przeraźliw ym  piskiem  lzu* 
ciła się na jednego  ze swego grona, bijąc 
go długim i łapam i, w ryząc aż d o  krw i i 
drapiąc. W  końcu, w śród  niestannego wy* 
cia, w ypędziły  go o d  siebie. B ył to  ów ska­
zany paw ian. D r C arrin i tw ierdził, że zwie­
rzęta posiadają sw oje w łasne praw a porząd* 
kowe, k tóre  są ściśle przestrzegane. W śród  
poszczególnych ras zw ierzęeych praw a te są 
przestrzegane z dużo  w iększą skrupulatno*

sem był td w a rd  D aladier, m łody chłopak
0 energicznym  podb ró d k u . C h łopcy  w  klu* I 
bie swym palili, grali w  k arty  i inne g ry
1 przeryw ali swą zabaw ę jeno  w tedy, gdy  
D alad ier zaczynał z zapałem  opow iadać z e ­
branym  o ludziach sław nych o legendzie 
historycznej, pow stającej w okół polityków  
i m ężów  rządzących, opinię po lityczną swia* 
ta. R oztrząsając spraw y i posunięcia p o li­
tyków  w chw ili bieżącej zgodnie z relacja* 
mi przy jació ł E dw arda policzki jego pok iy - 
wał rum ieniec a  w słow a sw oje w kładał c t- 
ły  zapał i m oc mającą przekonać tow arzy 
szy o słuszności jego p unk iu  w idzenia".

ęcią, jak  to  dotychczas zdaw ału  się ludziom , 
Szczególnie złośliwe typy  są ostro  karane 
i w yrzucane z grona. M uszą pędzić nastę­
pn ie  żyw ot odddzieln ie, przęśli dow ane na 
każdym  kroku .

U czony w łoski stw ierdza dalej, że p o ­
czucie spraw iedliw ości u  zw ierząt jest b a r­
dzo duże i „w yroki" zapadające są zawsze 
oparte o  „głęboką spraw .edliw ość". Ten 
swój w yw ód popiera  d r  C arrin i szeregiem 
konkretnych  przykładów .

— wOo—

Ciytalcie
„albo*alboM

Pierw sze o tia ry  ale... polityki
1900 rok. E dv.ard p rzepada przy  matu* 

r.*e; raz w iipcu i d rug i raz  ts październ i­
ku. A  cóż się to stało z pierw szym  uczniem 
p. Emila B onnet?  A  może zam arzył o ka* 
b e rz e  na  deskach scenicznych? M oże za* 
kocha! s ię?  T rzeba by ło  spytać o to  pan ią  
D aladier, podniósłszy  ręce w  górę powie* 
działaby  z rozpaczą:

— T o  po lityka!
l a k ,  szesnastoletni syn piekarza rzucił 

się w w ir polityki. C hciał zreform ow ać ca* 
ły  świat. O bw ieścił wszem w ooec, iż jest 
socjalistą. Przem aw iał naw et publicznie w 
czasie w yborów  sam orządow ych w  C arpen- 
tras. Łacina i a lgebra poszły w  kąt.

I w tedy w ziął go na  rozm ow kę ojciec 
D aladier:

— D obrze jest mieć am bicję rządzenia, 
a.L trzeba najp ierw  znać doibrzc swoje rze­
miosło. M nie tu  szanują, mimo to , iż jes­
tem radykalnych  poglądów , bo dobrze  pie­
kę swe bu łk i. A  ty  źle spełniasz swe rze­
m iosło studenckie

I syn posłuchał ojca. E dw ard D alad ier 
nie p rzepadł p rzy  żadnym  ju ż  egzaminie. 
P rofesor D aladier... — C yklista  D alad ie r 

■Uczniowie cenią „ojca D alad ier". Ten 
trzydziesto letn i nauczyciel w spaniale umie* 
jacy  zachow ać dystans i opanow ać całą ban  
dę chłopaków  jednym  skinieniem brw i, po* 
trafi się z nim i bawić, bo  zdarzało  m u się 
na lekcji odbyw ać form alne zapasy wręcz, 
z którym ś z uczniów . Zawsze żyw y i wro» 
go nastaw iony  w obec rygoryzm u innych  
nauczycieli trzym a sztam ę z uczniam i

h  o to  osta tiu  obrazek  K ilka ła t tem u 
o godzinie 8 każdego ranka na  podw órze 
m inisterstw a w ojny  w jeżdżał na row erze 
cyklista. W oźny  rzucał się ku  niem 1 i kła* 
miał w esoło:

— D zień do b ry  panu, parne m inistrze.
T o ów czesny m inister w ojny, dzisiejszy

prem ier Francji E dw ard D alad ier zjaw ił się, 
do  b iura, do  pracy.

Instytucji kolarzy ..n iezaleinych”
N a ostatnim posiedzeniu zarządu 

Polskiego Związku Kolarskiego de' 
katowano nad sprawą referendum 
zarządu na temat wprowadzenia in» 
slytucji kolarzy niejależnych Jak do  
nosiliśmy za wnioskiem zatzadu wy* 
powiedziały się okręgi warszawsli i 
pomorski posiadając s przeważającą 
większość kandydatów1 do grupy nie 
zależnych. Przeciwko wiuoskowi w y 
powiedziały się okręgi- śląski ,poz* 
nański, łódzk i lwowski.

W obec tego, że W arszawa grupu­
je 99 proc. czołowych kolarzy w Pol 
sce i jej głos ma w te, sprawie zna­
czenie decydujące. Zarząd P. Z. Kol. 
nie przesadził spiawy negatywnie. 
Dla najbardziej obj'ektvwnego pot* 
raktowania sprawy zarząd postano* 
v/ił utworzyć komisję, składająca 
z 6-ciu osób, która rozpatrzy spra* 
we i po przeprowadzeniu pertrakta­
cji z firmami rowerowymi opracuje 
odpowiedni regulamin. Regulamin 
ten przesłany zostanie do 1 *
ZZ dla zaopiniowania. Po otrzyma 
rou odpowiedzi od naczelnych w! adz 
sportu polskiego zapadną w sprawie 
kolarzy mt zależnych astateczne de*- 
cyzje.

W  meczu tenisowym o puchar 
Davisa, Anglia pokonała Rumunię 
ledwie 3:2 i walczyć będzie w dru* 
giei rundzie z Jugosławią

Ostatnie dwa mecze dały następu*

Żagló* yą  z Rygi do Tokio
przez Atlantyk, morze Śródziemne
i kanał Suezki, na ocean Indyjski i
Pacyfik, Żeglarze postanowili odbyć
tę podróż bez pieniędzy, zarabiajac
po drodze odczytami 

— 0O0- -

śr. pomocnika
karzy. Danielak debiutował już w 
reprezentacji Polski przeciwko Bul* 
garii. lecz nie wyrósł jeszcze na tak 
klasowego środkowego pomocnika 
jakim był swego czasu Cikowski, 
później Ko*larezvk czy J a s ie w ic z , 
a w obecnej sytuacji nie jest lepszym 
niż Nytz, który ma ,uż rutvke 1 ilku 
spotkań międzypaństwowych

meczem z Francją
kuy/iak,

piórkowa: Czortek — Janowczyk, 
lekka: Kowalski — W oźmakie- 

wic»,
półśrednia: Kolczyński — Jańczak 
półciężka: Karolak — Szymura- 
ciężka: D oroba — Piłat.
Miejsce walk mc zostało na razie 

ustałem.

rzęch młodych członków robot* 
ej organizaU' sportowe! w Ry- 

postanowiło na żaglówce wbe 
konstrukcji udać się 1 Rygi do

io na olimpiadę w 1940 t. Żegla 
mają płynąć dookoła Etuopy

wyniku relacyi, iaLie otrzymał 
in związkowy PZPN  p, Kału* 
meczu W arta — W isła w Poz* 

powołany został dodatkowo 
eningowy mecz dv’j  teamów 
i  w Sosnowcu, środkowy po* 
ik W arty, Danielak, łącznie za* 
y meczu w Sosnowcu, kióry od 
i w środę, wzięło udział 27 pił*

Przed
wi }Zku z zawodami bakserski 

Francja, które odbędą
t  1 * t> rz r> ___-zerwca w Łodzi, P  Z. B. wy* 

i do walk eliminacyjnych na 
marca rb. następujących za-

m u s z a :  J a s iń s k i  *—* C ^zerw in* 

1 K o z io łe k  —  Sab*

Kpt Zw. Kałuża szuka

bokserskim

jące wyniki: Schmidt (Rumunia)
pokonał Jonesa (Anglia) 6:3, 6:1, 
0:6, 2:6 8:6, a Shayes (Anglia) w \ 
grał z Carolulisem (Rumunia) 6-3, 
6:0, 6:3.

Poczucie :p w i e M ! u zwierząt
j e s t  b i r d s o  g ł e b e k i e

—oOm—

TRYBUNA s p o r t o w a
Angkia poko i ła Rumunię ledwie 3:2 H  p zed fd niu w prow adzenia
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k o ż n e

Oabir-et kosmetyczny 
.,Fl a^eth ' pod kier 

FLI HOROWTZ 
d'itj;o' w; lej asystentki beri ńskiejjo inst chlr. 
k"sm . EI I Rit Y I HREFfcEICH, odnił.dza ce-ę 
usuwa radyk ln e p ry 'zr. c, br dawki, i t. d
i : n-ajnowsze p ep raty ■'
Ce iv niskie '*'i rifati bezpłatnie.

IL IC A  JASNA 6. m. 7. T E L . 178-68

K u rsy  Sam ochodow e -  Kraków, 
S/es\ ska l. Pmwail/.one przez fa­
chom ców. — Praw o ja rd y  g w a­
ran to w an e . W p isy  codziennie.

O lej jadalny ..Korona” do nabycia 
Agola Rafineria thiszt '/ów i o>e|ńw 
Spółka Z O. O. Bielsko (óląsk)

PRACOWN A KRAWIECKA LOLI EILE 
3as .a 6. Źarnale m odelowe.

Wykw ntne w ykonanie.

Dentysta M ftScHŁi*
p r z e p r o w a d z i ł  s 't !

z Grodzkiej U na Sm. MilPHa 33 [róg św.Krzyza]
Tul. 183-05

Matrymonialne
Nauczycielka nawiąże korespon­
dencje zTmefiffetfutytti mężczyzną 
w ce u m itry iiKMiialnyni Wiek 
średni. \Vyżs/.e wvks/.tał enie. 
Zgłoszenia do Kuriera Krakow­

skiego pod ,,B runetka”.

n sg z c n  mmm
duży wyoór parasolek i parasoli 

poleca wytwórnia

„UM BREIAO" k r  a k ó  w
 RYNEK GŁÓWNY 1 1 ------

Uskutecznia reperacje solidnie i tanio

DU C O . L A d E R f  do aut, specjal­
ne lakiery do rowerów najtanit, 
„FARBOBLASK* Kraków, XXII. 
kalw aryjska 29.

L O D O W N IE  R Z E Ź N C Z E  — GO­
SPO DA RCZ E I T P  NAJWIĘ­
KSZY W Y B Ó R  —  SATTLER 
KRAKÓW, S T R \ D O M  18

Długol' tni Specjalista M, Landau 
kraki w, Dietla 44, I. p. wykonuje 
opaski nizepuklinowe różnego ro­
dzaju, Suspensoria. Opaski po ope­
racji ślepej k 'szki.Przyjm uje wszel­
kie re| 6 juje. Posiada liczne pu- 
dziękowania.

P f l U C E L A
Dobrze uzbrojona, b lisko  centrum 

okazyjnie do s&rzt dania.
—  Z G Ł O S Z E N I A  
KRAKÓW, UL. MAZOWIECKA 154.

F O R T E P I A N Y ,  pierwszorzędnych 
firm krajowych bettlns K . I A. 
Fibigtr w składzie fortepianów 

HELENY SMOlASSKIE3 
K rakó w , Sław kow ska 4.
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O  k u l a r y TH
§  k a ż d y  dzień  z w ł o k i  d a l s z y m  o s ł a b i e n i e m  z w r o k u  

n o w o c z e s n a  t e c h n ^ a  o M a r o w a !
^  absub\ ent s/.kol\ za ivuJu«ej dla optyków w W iedniu

I OPTYK GROSSLE3
io h b b i  D o k ł a d n e  w y k o n a n i e  r e c e p t  po. l e k a r z y .
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H U M O R
WANNA

P anno  A gato , a  wie pan i, co to  jest 
w an n a?

— O  jej, ze wsi jestem  czy co ?  A lb o
to  u nas nie ma w anny?

— A  d o  czego państo  używ acie?
— A  węgiel w niej trzym am y.

—  § —
G O D Z IN K A

Jeden  mój d n b ry  znajom y ma zwyczaj 
g iyw ać w karty  godzinę dziennie T ak  dla 
zdrow ia jed n ą  godzinkę. O d  siódm ej do  
szóstej.

a r y s t o k r a t a

— N iech  czerpią nasze ty łk i za naszych 
przodków  — rzekł zbankru tow any  hrab ia , 
zasiadając na tw ardej ławce w  przedziale 
III«ej klasy

CZYTE D Y K T A N D O ?
— W iecie, kolego, naszej m aszynistce 

u rodził się syn.
— A  k to  go jej., podyk tow ał?

KINO
W ale ra*  K alafior poszła  w  h rdzielę  

do kina na „K obiety n ad  przepaścią". W  
pew nym  m om encie podczas t>rzcdstawie« 
n ia  W alercia zw raca się do  swego sąsiada:

— Panie, w eź pan  tę rękę...
A  p o  chwili doda je :
— .nie pan , ale tam ten pan.,

C E N N A  P A M iĄ T K A
— C zy ten  m edalion, k tó ry  pan i nosi, 

zaw iera w  *obie jakąś pam iątkę?
— 1 ak, lo k  w łosów  mego męża,
— T o  pani mąż nie ży je?
— Ż yje, ale jes t łysy.

ZUPEŁNIE TO SAM O
— M y, kobiety  now oczesne, jesteśm y 

udręczone. A ch, jak  dobrze  się dz ia ło  Fwie 
w  raju l...

— N ie  w idzę żadnej różnicy. Masz o. 
g ród , masz męża i — jak  mi pow iedziałaś 
— nie masz się w  coubrać!

Oe Rire}

Przegląd społeczny

Shurne schorzenia zawodowe
Z  pojęciem  choroby  zow odow ej rw vk ło  

się w iązać przew ażnie tv lko  chorobs ve» 
s.-nętrzne: a lbo  te, k tóre w ym ienia ustawo* 
daw stw o ubezpieczeniow e, a  więc zatrucie 
o łopiem , rtęcią, czy zakażenie wąglikiem, 
a lb o  schorzenie ni* ujęte żadnym i przepi* 
sami, charakterystyczne dla pew nych ro* 
dzajów  pracy i podlegające stałej o n :ece 
in tern isty , jak  Osłabienie serca, ży laki Itp.

M ów iąc np . o katarze dróg oddecho* 
wych u piekarza, w yw ołanym  pyłem  mącz* 
nym , me klasyfikuje się zw ykle d o  zespo* 
łu chorób  zaw odow ych rów nież niebezpiecz 
nej w  skutkach dla jego pracy, choć o In* 
nym  natężeniu, dolegliw ości skóry  — zrn* 
m ienienia w ierzchu d lom  i przedram ienia. 
Jeśli pracow nica, m yjąca przez 8 godr. 
dziennie butle po  substancjach chem icznych 
będzie uznaw ała za rezu lta t pełnienia za* 
w odu żylak  na nogach, to  jednak  as# ona, 
nai jej otoczenie nie ocenią znaczenia rów* 
n r  rzędnie pow stającej i niem iłej zaw odow ej 
ch o to b y  — w ysypki na rękach, w yw ołanej 
działaniem  chem ikalii. D aw niej podciągnię* 
to b y  ją  p o d  ogó lny  term in egzem y; dzisiaj 
w o b tc  opinii lekarzy  derm atologów  że nie* 
wiele jes t takich  zajęć, k tó reb y  nie zosta* 
w iały mniej lub  więcej trw ałego śladu  na 
skórze człow ieka i w obec faktu  istnienia 
ścisłego zw iązku chorób  skórnych z wyko* 
nyw aniem  pracy  — rodzi się coraz szersze 
pojęcie chorób  skórnych zaw odow ych, w  
zależności zaś o d  n ich  nastaw ia się udpo* 
w iednie lecznictw o i stw arza właściwy po* 
g ląd n a  m iano: choroba zaw odow a.

N ie m am y tak  jak  w  A m eryce w yodręb  
p ien ia , jako  specjalnego działu, chorób  
skórnvch zaw odow ych, są one u  nas w łą.

czone d o  ogólnego działu  lecznictwa cho* 
rób  skóry , a  w  am bulatoriach  ubezpieczał* 
n i w ysuw ając się zdecydow anie na czoło 
wszelkich schorzeń i będąc o toczone bardzo 
staranną opieką

■ - D wie są drog i d o  ich zwalczenia — 
m ów i lekarz  derm atolog — leczenie i zima* 
na jeśli n ie zaw odu to  rodza ju  zajęcia, 
D erw sze, oparte  n a  środkach  doraźnych  ł 
dużym  zastosow aniu  doskonale  u  nas po* 
stew ionego św iatłolecznictw a, zw ’aszcza 
R entgena, daje d ob re  rezu lta ty , choć na o* 
gól jest żm udne i tym  przykrzejsze, ze citr* 
p ień skóry  nie da się ukryć  i że chorobie 
tow arzyszy zw ykle mniej lu b  więcej silne 
uczucie odi azy u otoczenia. M imo wszel* 
kich przeszkód  osiągam y ładne w yniki, ale 
ze zm ianą zaw odu jest bez po rów nan ia  go* 
rzej. W  niew ielu ty lko  p rzypadkach  robot* 
n ik  jest p rzenoszony  do  innego działu, co 
natychm iast przyśpiesza w yleczenie; prze* 
w ażnie, jednak  chory  musi w ykonyw ać to  
samo zajęcie, k tó re  spow odow ało  derpie* 
n ie  skóry — natu ra ln ie  przew leka to  na 
długi dystans proces sam ego leczenia i wy* 
maga z naszej strony  ciągle] opieki.

W  takich znow u zaw odach, jak  p iekarz, 
cukiernik itp  choroba skórna  pociąga za 
sobą w  szybkim  tem pie zw olnienie termino* 
w  lub  stale z p racy  w obec sui ow ych prze* 
pisów  sanitarnych. Pom oc ubezpieczalni 
stnej się w tedy  dw utorow a: leczenie i za* 
sitek.

W  k ażdyn  niem al zaw odzie, p rzy  każ* 
dym  zajęciu grozi n u  ty lko  choroba we* 
w nętrzna D olegliw ości skóry  są n ie rrz  z n t 
czme gorsze, bardziej u trudn iające prace.

M. C.

„Wygrał pan 100 tys. zł.“
Policja poszukuje sprytnego uszu* 

sta, który dokonał afery na tle lotc* 
ryinym. Ostatnio -wpłynęło kilka 
meldunków o oszustwach dokona' 
nych przez jakiegoś wytwornego 
młodzieńca, który pod pozorem za' 
wiadomienia o wygrane' wvludzał 
wieksze kwoty od posiadaczy tych 
losów.

Do mieszkania Pinkusa Liiden* 
fdda zgłosił się <akis młodzieniec, 
który zapytał go czy iest posiada* 
czem losu nr 120.780, Otrzymawszy 
twiedzącą odpowiedź, młodzieniec

oświadczył kupcowi, ze powinien 
skakać z radości bowiem na +en los 
właśnie przed chwilą padła w /grana 
w wysokość" 100 tys. zł.

N a dowód, że mówi prawdę- mło 
dzieniec połączył się przez te-efon 
z „biurem". Laidenfeldowi pośwtad 
rz.ono telefonicznie, że wygrał od o l­
brzymią sumę. Kupiec był tak oszo* 
łomiony, że dał „za drogę" młodzień 
cowi 50 zł. Po kilku godzinach kie­
dy chciał podiać wygrana okrzało 
się. że padł oharą oszustwa.

• —o O o —

samolotowa ilooliota świata
Realizowany jest obecnie projekt 

założenia angielskiej lini> powietrz* 
nc‘. któraby prowadziła dookoła 
świata. Projekt ten bliższy urzeczy* 
wistnieniu dzięki temu. że angielskie 
towarzystwo komunikacyjne posta* 
nowiło zbudować olbrzymi port lot* 
nic*y w Vancouver w Kanadzie. 
Będzie to baza lotmcza dla angiels* 
kie i linii nad Oceanem Spokoirym 
Obok lotmska bedzie ona posiadać 
port dla wodnych samolotów, stacje 
meteorologiczne i radiowe oraz sieć 
oświetleniową.

W  ten sposób Vancouver w mj< 
bliższej przyszłości stanie sie jedną 
z _njijw iekszyrh baz lotniczych. Już 
obecnie laduią tam samoloty kanadyj 
skiet linii, która w Vancouverze o* 
trzij ma połączenie z limą lransatlan* 
tycką, Poza tym  przez port ten przej

.dzie linia lcomun:kacyi la ze Stanów 
Zjednoczonych do Alaski.

Rnzdźwięlti włosfto- niemieckie
Były generalny sekretarz panu  fv  

szystowskiej, poseł Fazinacci zwany 
„dyktatorem Cremony", znary z ra*

, dykalnvch i brutalnych wystąpień 
umieścił w piśmie swoim ..Reginy* 
fascista" artykuł c Niemcach w ołud 
niowvm Tyrolu, znajdujących sie 
pod panowaniem włoskim. Bierze 
Hitlera za słowo, że B renna iest od 
wieczna, granicą między Włochami 
i Niemcami i wvciaea stąd wr osek. 
że los 180.000 N.emców tyrolskich 
jest przypieczętowany i że beńa mu* 
si di pogodzić się ze swo-m losem 
■ zrezygnować ze swoich dążeń. Arty 
kuł ten z pewnością nie sprawił przy 
icmnośa Hitlerowi, bawiącemu wła* 
śnie we Włoszech.
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